
N a le ź y to ś ć  p o cz t , o p ła c o n o  g o tó w k ą .

Nr. 25. KRAKÓW, 19 CZERWCA 1932 R.
C ena 20  gr. 

R ok VIII.

B A Z Y L IK A  W  L O U R D E S  W  P O Ł U D N IO W E J  F R A N C J I.
(por. art. na str. 396.

ORĘDZIE XIĘCIA METROPOLITY SAPIEHY
W SPRAWIE DNIA MODLITWY I POKUTY

Dnia 3 m aja  b. r. og łos i ł  Ojciec św. E ncyk likę  
w zyw ającą  ca łą  ludzkość  ta k  ka to l ików , jak  w ogóle  
ludzi dobre j  woli, w k tó re j  po p rzed s taw ien iu  p rz e ­
raża jąceg o  s ta n u  m ora lnego  i gospodarczego , w ja ­
kim ludzkość  dziś się zna jdu je  w yznacza  u roczys to ść  
Najśw. Serca  Jezu so w eg o  jako  dzień m odlitw y i p o ­
ku ty .  Nim p ism o to do Nas doszło  by ło  już za późno, 
by  n a  czas życzeniu  tem u  zadosyć  uczynić. Idąc  j e ­

d n a k  za m yślą  Ojca św., jak o też  życzeniem  ogólnem , 
uw ażam y  za w sk azan e  odbyć dzień tak i  p rze b ła g a n ia  
i p o k u ty  w najb liższe  święto , jak ie  p rz y p a d a  t. j. 
w uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła 29 czerwca.

Ciężkie w ew n ę trzn e  po łożen ie  i b ieda  b o leśn ie  
gnębi nasze  spo łeczeństw o. O dczuw am y w szyscy  n ie ­
pokój i t ro s k ę  o ju tro . W tak ie j  chwili tem bardz ie j  
kon iecznym  nam  jes t  spokój w ew n ę trzn y ,  rozw aga
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i moc d u ch a  a n ad ew szy s tk o  ła s k a  i pom oc Boża. 
Z g o rącą  w ia rą  g rom adźm y  się w tym  dniu  przed  
o ł ta rzam i Pańsk iem i. B łagajm y o zm iłow anie! Za 
zniewagi, jak ie  po całej kuli ziemskiej, a i u nas  w y ­
rządzane  są  M ajes ta tow i Bożemu, w y n a g rad z a jm y  
w łasnem  u m artw ien iem  i dobrow olną  pokutą . Z no ­
szen iem  przec iw nośc i leczm y ran y  w łasne j  duszy  
i bliźnich naszych , w yzw ala jąc  się z pod w ięzów  n i­
sk ich  nam ię tnośc i,  jak ie  tak  w ie lu  opanow ały . Im 
cięższe mogą na nas  p rzy jść  ko le je  tem  też s iln ie jszą  
musi być nasza  wiara, u fność  i m ęstw o, przez k tó re  
jed y n ie  dzień w y b aw ien ia  przybliżyć  zdołam y.

R ozporządzam y przeto , by WW. X ięża  w ygłosil i

w tym  dniu  s to so w n e  k azan ia  w edle  pow yższej E n ­
cykliki p ap iesk ie j  w czasie  sumy, a po Sum ie przed 
w ys taw ionym  Najśw. S a k ram en te m  o d śp iew an o  p ieśń  
„Przed  oczy T w o je  P a n ie a i Sup likac je  w edle  u s ta lo ­
nego  porządku . R ozporządzen ie  to należy  odczytać 
z am bon , w niedzie lę  26 b. m., zachęca jąc  w ie rnych  
do l jak  najl iczn ie jszego  p rzy s tęp o w an ia  do S a k ra ­
m en tu  Poku ty .

Dan w K rakow ie  dn ia  12 czerw ca 1932 r.
f  A d a m  S t e f a n  X .  A r c y b i s k u p .

Prosimy o rychłe wyrównanie prenumeraty 
i uiszczenie przedpłaty na drugie półrocze.

NA NIEDZIELĘ V. PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH.
E w a n g e l j a  (Mat. 5, 20—24).

O n eg o  c z a s u : M ó w i ł  J e z u s  u c z n i o m  s w o i m : J e ­
ż e l i  n ie  b ę d z i e  o b f i to w a ła  s p r a w ie d l iw o ś ć  w a s z a  w ię ­
c e j  n i ż  d o k to r ó w  z a k o n n y c h  i  f a r y z e u s z ó w ,  n ie  w e jd z i e  
c ie  d o  k r ó l e s tw a  n ie b ie s k ie g o . S ł y s z e l i ś c i e , i ż  r z e c z o n e  
j e s t  s t a r y m : N ie  b ę d z i e s z  z a b i j a ł : a k t o b y  z a b i ł , b ę ­
d z i e  w in ie n  s ą d u . A  j a  w a m  p o w i a d a m : ż e  k a ż d y , 
k t o  g n ie w a  s ię  n a  b ra ta  s w e g o , b ę d z ie  w in ie n  s ą d u . 
A  k t o b y  r z e k ł  b r a tu  s w e m u ,  r a k a :  b ę d z ie  w in i e n  r a d y . 
A  k t o b y  r z e k ł , g ł u p c z e :  b ę d z ie  w in i e n  o g n ia  p i e k i e l ­
n e g o . J e ż e l i  w ię c  o f i a r u j e s z  d a r  tw ó j  d o  o ł t a r z a , a ta m  
w s p o m n i s z , ż e  b r a t  t w ó j  m a  co p r z e c i w k o  t o b i e : z o ­
s t a w  ta m  d a r  t w ó j  p r z e d  o ł t a r z e m , a i d ź  p i e r w e j  p o ­
j e d n a ć  s ię  z  b r a te m  tw o im :  a w t e d y  p r z y s z e d ł s z y
o f i a r u j e s z  d a r  tw ó j .

„Obrońco nasz, Boże, obacz: i wejrzyj na sługi Twe".

L itu rg ja  Kościoła  k a to l ick iego  je s t  n ie  na w czo­
raj i n ie  na  dziś ty lko , ale n a  w szy s tk ie  czasy. W o ­
bec tego  ze sk a rb ó w  tejże l iturgji czerpać  m ogą 
w szystk ie  p o k o len ia  z emi i n iem a obaw y, by  s k a r ­
bów tych  zab rak ło  k ied y k o lw iek .  Ze sk a rb ó w  tych  
cze rpać  m ożna  zawsze. Nie ty lko  w okolicznościach , 
k tó re  p ow ta rza ją  się  w życiu każdego  cz łow ieka  czy 
narodu  np. w chw ilach  radości,  sm utku , p rz y g n ę b ie ­
nia, tr ium fu, k lęski.  Ale też i w chwilach, jak ich  
ludzkość  do tychczas  nie p rzeżyw ała  np. w czasach  
dzisiejszych, k iedy  to k ry zy s  f inansow y  i g o sp o d a r ­
czy d o tk n ą ł  już nie po jedyncze  rodziny  i narody , ale 
ca łą  ludzkość, i k iedy  to bezbożność  roz la ła  się po- 
całej ziemi, w ys tępu jąc  do z o r g a n i z o w a n e j  walki 
z Bogiem.

Czerpajm yż dla p rzy k ład u  z l i tu rg icznych  m o­
dlitw  dn ia  dz is ie jszego: n iedzieli  V po Zesłan iu  D u ­
cha Św iętego.

K ażdy z nas p rzeżyw a chw ile  u trap ien ia  i sm utku .
S ie ro ta  po s trac ie  m atki, a m oże i obojga ro d z i­

ców, gdzież znajdzie  p o m o c ?  Kto p oda  jej r ę k ę ?
Żona, k tó re j  mąż trac i  z ap raco w an y  grosz  na 

w ódkę  lub  k a r ty ,  gdzież zwróci swe oczy zalane  łz a ­
mi ? Kto zrozum ie  jej ból i t ro sk ę  o dom i d z iec i?

Mąż, k tó re g o  żona  porzuciła ,  albo żona, k tó rą  
opuścił  mąż, gdzie zna jdą  siłę, by  czasu  p o k u sy  nie 
w paść  w g rz e c h y ?

Człow iek, okolicznościam i życia  z d a  s i ę  zm u­
szany  do g rzechu  oszustw a, k radzieży , m orders tw a , 
gdzie znajdzie  moc, by  oprzeć  się  pokusom  sza tan a  
i ś w ia ta ?

Człowiek, k tó rem u  zaśw ieciło  szczęście  — w p ra w ­

dzie z ł u d n e ,  bo złączone z p o d ep tan iem  p raw  Bo­
skich  i kośc ie lnych , — jak  się osto i w obec takiej 
p o k u s y ?  Co sk łon i  go, by w y rz ek ł  się u łudy  szczę­
ścia, do k tó re j  w iedzie  d ro g a  przez  o d s tęp s tw o  od 
Boga i K ośc io ła  ?

I t. d. i t. d.
W yobraźm y  sobie, że ludzie ci przyszli dziś, 

w n iedzie lę  V po Z es łan iu  Ducha Św iętego , do św ią ­
tyni, a do uszu  ich, rozum u i s e rc a  znalaz ły  dos tęp  
m yśli dzisiejszej liturgji.  Myśli Introitu:* „W ysłuchaj,  
Panie , w o łan ia  m ego do Ciebie, bądź pom ocn ik iem  
moim: n ie  opuszczaj mię, ani m ną w zgardzaj, Boże 
Zbaw icie lu  mój. Pan  św iatłość  m oja  i zbaw ien ie  
moje: kogoż będę  się b a ł ? “ Myśli Kolekty: .„Boże, któ 
ryś n iew idzia lne  d o b ra  zgo tow ał tym, co Cię miłują, 
wiej w se rca  nasze  p raw dziw ą  miłość, abyśm y, m i­
łu jąc  Cię we w szys tk iem  i n adew szys tko ,  dostąp ili  
ob ie tn ic  Twoich, k tó re  p rzew y ższa ją  w sze lk ie  nasze  
oczekiw ania . P rzez  P an a  naszego .. ." Myśli Graduału: 
„O brońco nasz, Boże, obacz :  i wejrzyj n a  s ług i Twe. 
Pan ie  Boże zas tępów , w ysłucha j  m odlitw y s ług  Two- 
ich". Myśli Ofiarowania: „Błogosław ię  Pana, że mi dał 
ro zu m ; w idzę Pana  ząw sze  p rzed  oczym a m em i: bo 
mi jes t  po praw icy , abym  się nie  zachw ia ł" .

P os łyszaw szy  te s łow a, p rze jąw szy  się ich treśc ią ,  
ludzie  ci w chwili u t ra p ie n ia  b ęd ą  pew ni, że ob ro ń cą  
ich je s t  sam  Bóg. W p o k u sa ch  w iedzieć  będą, że 
Bóg, Zbawiciel ich, nie  opuści ich, ale będzie  im po ­
m ocnik iem , i b łag ać  Go będą, by  m iłowali Go we 
we w szys tk iem  i n ad ew szy s tk o .  A zw yciężyw szy  p o ­
kusy , w u tra p ie n iac h  zaś n ab raw szy  ufności, b ło g o ­
sław ić  b ęd ą  Pana, że im da ł  rozum . W ychw alać  będą  
Pana , iż zrozum ieli,  że p o k u sa  p row adz i  do n a jw ię k ­
szego n ieszczęśc ia :  g rzechu . W ychw alać  b ę d ą  Pana , 
iż zrozumieli, że w u trap ien iu  je d y n ą  os to ją  i r a ­
tu n k ie m  je s t  Bóg. I u s ta  ich pow tó rzą  za k ap łan em : 
„B łogosław ię  Pana , że mi da ł  ro zu m ; w idzę Pana  
zaw sze  p rzed  oczym a m em i: bo mi je s t  po praw icy , 
ab y m  się nie zachw ia ł" .

W ł a d y s ł a w  J e lo n e k .

K a le n d a r z  ty g o d n io w y .

19 czerwca., Niedziela V po Zesłaniu Ducha Świętego. Św Juljanny 
dziewicy. ŚŚ. Gerwazego, i Protazego, męczenników.
20 czerwca. Poniedziałek. Św. Sylwerjusza papieża męczennika.
21 „ Wtorek.,Św. Alojzego Gonzagi wyznawcy.
22 „ Środa. Św., Paulina biskupa wyznawcy.
23 „ Czwartek. Św. Agrypiny dziewicy męczenniczki.
24 „ Piątek. Narodzenie św. Jana Chrzciciela.
25 „ Sobota. Św. Wilhelma opata.
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Wieści ze świata
Pielgrzymka polska z Czechosłowacji. W procesji Mar­

iackiej w Krakowie brała udział pielgrzymka polskiej 
ludności z Czechosłowacji, mianowicie z Niemieckiej Lu­
tyni, która pod kierunkiem swego duszpasterza, ks. J. 
Olszaka, wybrała się na zwiedzenie pamiątek religijnych 
i narodowych w Polsce w liczbie około 200 osób. Piel­
grzymka przybyła do Krakowa w czwartek, 2 b. m., 
zwiedziła kościoły i pamiątki Krakowa, wzięła udział we  
wspomnianej procesji, a następnego dnia udała się do 
Częstochowy, skąd po dwudniowym pobycie pojedzie do 
Piekar na Śląsku, aby pomodlić się tam przed cudow­
nym obrazem Matki Bożej.

Uwięzienie kapłana katolickiego w Sowietach. Wedle
otrzymanych wiadomości przez Kurję Łucką, w kwietniu  
został uwięziony przez bolszewików ks. Leon Piotrowski, 
proboszcz z Brusiłowa na Ukrainie.

Japończycy, a misje katolickie. Misje katolickie w Ja­
ponji napotykały dawniej na wielkie trudności. Obecnie 
krajowcy, zjednani łagodnością i cierpliwością dzielnych  
misjonarzy, darzą ich zaufaniem i szacunkiem. O uczu­
ciu ich do misji najlepiej świadczy fakt odbudowania 
przez Japończyków w bardzo krótkim czasie zniszczonej 
przez pożar w lutym b. r. szkoły dla dziewcząt prowa­
dzonej przez SS. Franciszkanki. Szkoła ta obecnie w 
swych 60 nowych salach liczy 730 uczenie.

W rocznicę urodzin cesarzowej Japonji, dnia 6 mar­
ca r. b. przełożona wspomnianej szkoły, Matka Ksawera, 
zaproszoną została do wzięcia udziału w akademji, urzą­
dzanej tego dnia w Sapporo staraniem kobiet japońskich. 
Na akademji tej Matka Ksawera wygłosiła referat o po­
wołaniu kobiety, stawiając za przykład ideał Matki Bożej.

Pielgrzymki przyjęte przez Ojca Św. Ojciec św. przy­
jął 350 pielgrzymów albańskich, powracających z Padwy, 
a wśród nich około 100 osób w oryginalnych albańskich 
strojach narodowych.

Następnie przyjął Papież pielgrzymkę australijską, 
złożoną ze 150 osób z delegatem apostolskim Mgr. Cat- 
taneo na czele, dążącą na Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny do Dublina.

Czy M z i e  iy focy  noga rozmawiać z duszami umarłych ?
W r. ub. Ojciec św. p o w o ła ł  do życia spec ja lną  

kom isję , m ającą  za zadan ie  s tud ja  nad sp iry tyzm em  
w całym  świecie.

Ostatnio  u k aza ło  się p ie rw sze  sp raw o zd an ie  tej 
komisji. Na podstaw ie  danych  s ta ty s ty c zn y c h  s p ra ­
w ozdanie  obrazu je  p rzed ew szy s tk iem  rozwój sp iry ­
tyzm u w ca łym  świecie. Z dan y ch  tych  okazu je  się, 
że k ra jem , gdzie sp iry tyzm  najbardz ie j  je s t  ro zp o w ­
szechniony, są  s tan y  Z jednoczone Am. Półn. Tam 
zw olennicy  sp iry tyzm u  przew ażn ie  są zorganizow ani, 
a l i te ra tu ra  sp iry ty s ty czn a  jes t  tam  n a jw ięk szą  i ma 
na jła tw ie jszy  zbyt. Drugim  z koleji k ra jem  o silnym  
ru ch u  sp iry ty s ty czn y m  jes t  Anglja, dalej n a s tęp u ją  
F rancja , Niemcy, Po lska , A ustrja , w reszcie  k ra je  
w schodnie . Najmniej rozw in ię ty  jes t  sp iry tyzm  w Hi­
szpanji  i we W łoszech, ale i tam  zdo ła ł  się już za ­
korzen ić .

S p raw ozdan ie  komisji pap iesk ie j  daje  rów nież  
odpow iedź na dwa zasadnicze  p y tan ia  z dziedziny 
sp iry tyzm u , a m ianow icie : czy ludzie ży jący  mogą*
rozm aw iać  z duszam i u m ar ły ch  i czy może istn ieć  
jak iek o lw iek  porozum iew an ie  się m iędzy naszym  św ia­
tem a św ia tem  p o z a g ro b o w y m ?  Odpow iedź na  oba  
te p y tan ia  brzm i: Nie!

MICHAŁ ASANKA—JAPOŁŁ.

Piękna i arcyciekawa książka 
o św. Augustynie.

W spółczesny  p isa rz  kato licki,  ży jący  w Italji, 
Giovanni (Jan) Papini (ur. 1881 we F lorencji) ,  au to r  z n a ­
nej z 5-ciu w y d a ń :  »Storia di Cristo« (Jezus  C hrys tus)  
n a p isa ł  p rzep ięk n ą ,  a n ies łychan ie  c iek aw ą  ks iążkę
0 św. Augustynie (G. Papini, Św. A ugustyn , tłom. poi. 
A. Brzozow skiej, cena  8 zł. G eb e th n e r  Wolf, wyd. „In­
s ty tu tu  Nauk. L i te r . u). jaką  winien każdy  kato lick i 
c zy te ln ik 44 przeczytać . Św, A ugu s ty n  (żył w la tach :  
354-430), z pochodzen ia  A frykańczyk , N um idyjczyk, 
na leży  — obok  w spó łczesnego  św. A m brożego , do- 
tych, k tó rzy  u g ru n to w ali  katolicyzm , oparłszy  go o za ­
sady  C hrys tusa ,  a w yw alczyw szy  tej w ierze  naczelne
1 dom inujące  miejsce, pom im o ów czesnych  zakusów  
h e re ty ck ich ,  aby  ją  zniszczyć. Myśliciel, Ojciec K o­
ścioła, w k ra ń c a  po godności b iskupa , asce ta  i k a z ­
nodzie ja  — cudotw órca , oto po s tać  k rysz ta łow a , ale 
i g ran i to w a  św. A u g u s ty n a ,  o k tó ry m  mówią w pros t  
a rcy c iek aw y m  „ ro m a n se m 4*, jeżeli m ożem y nazwać 
ks iążkę , 245 stronic , a 30 rozdzia łów  tej, p ięknej 
książki. — Dzieła, jak ie  o p a r ł  o g łębok ie  s tudja  sze ­
ro k ą  w iedzę — a u to r  — J a n  Papini. —

Papini — sam  zrazu n iem al h e re ty k ,  k iedy  z g łę ­
bił życie C hrys tu sa ,  k iedy  rozczy tyw ał się w Ew an- 
gelji, porzucił  d ro g ę  p isa rza  św ieckiego , „hand la rza  
s łó w 44, aby  wejść na now ą, gdzie m ożna głosić i w 
książce  św ieckiej — szczy tne  zasady  w iary , czy o p i­
syw ać życie — jak  św. A u g u s ty n a  — ku  zb u d o w a­
niu se rc ,  zbo la łych  i rzuconych  na  p a s tw ę  w sp ó ł­
czesnej p o rnog ra f j i  — w pras ie ,  l i te ra tu rze ,  tea trze ,  
kinie, gdzie Pap in i  — jako  p isarz  n a w sk ró ś  kato lick i,  
p isze is to tn ie  d la  ka to lick ie j  rzeszy  czytelniczej. Za­
zdroszczą mu tej s ław y  p isa rze  n ieka to liccy , ale 
cóż — nie m ogą mu... zniw eczyć ta len tu  i s iły  pióra, 
k tó re  n a p rz e k ó r  duchow i czasu, chce s łużyć: ideałom 
katolickiej wiary.

Syn P ap inF ego  ożenił się z Polką, có rk ą  E m ig ra n ­
ta  — Paszkowskiego. Kiedy zaś m ed jo lań sk a  f irm a w y ­
d aw ała  p rzek ład  k i lk u n a s tu  now el po lsk ich  au to rów , 
Papini, aby książkę uczynić popularną napisał wstęp, ocenia­
jąc wartość pisarzy polskich, którzy szerzą i w Polsce — pi­
sarze katoliccy, ideały pokrewne Papiniemu. Stąd nieobcy dla 
nas Pisarz, a już jeg o :  „Św. Augustyn44 — tra f i  napew - 
no do każdej po lsko -ka to l ick ie j  duszy. Przekład wspa­
niały. J ę zy k  w y tw o rn y ,  żywy, a tem po i u jęc ie  c ie ­
kaw e, w p ro s t  od p ierw szej  do os ta tn ie j  s trony!

Z żałobnej kroniki.
Ś. p. K s. W ła d y s ła w  H a je w sk f ,  emerytowany katecheta 

szkół powszechnych, opatrzony św. Sakramentami, zmarł w Ży­
wcu 7. czerwca b r. w 69-tym roku życia a 43-cim kapłaństwa, 
Pogrzeb odbył się w Żywcu 8 . b. m. R. i. p.

ROK ZAŁ. 1902. ROK ZAŁ. 1902.
K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S. G. Ż E L E Ń S K I
Witraie, oszklenia artystyczne, mozaika wenecka, lampy

witrażowe
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O F I A R A  S Ł U Ż Ą C E J
Kościo łow i nie z ab rak n ie  n igdy  dusz o f ia rnych , 

p e łn y c h  p ośw ięcen ia  dla chw ały  Bożej i d o b ra  dusz. 
W szakżeź pow iedz ia ł  Pan  J e z u s :  „Jes tem  z wami, 
aż do sk o ń czen ia  świata*. A w łaśn ie  czasy najc ięższych 
dośw iadczeń, na jw iększe j  p rzew ro tn o śc i  ludzkiej b u ­
dzą w duszach  sz lache tnych  cno ty  hero iczne , w y w o ­
łu ją  b o h a te r s k ie  n ie raz  czyny ofiarne. Czyż p rze ś la ­
do w an ia  nie p rzyczyn iły  się do rozw oju  i rozkw itu  
idei C h ry s tu so w e j?  K rew  m ęczenn ików  b y ła  p o s ie ­
wem  now ych  chrześcijan . Schyzm y, hezezje , n ie ty lko  
nie zm nie jszy ły  liczby w yznaw ców  i św ię tych , ale 
zw iększy ły  raczej ich liczbę — b ram y  p iek ie lne  nie 
zw yciężą mocy Boskiej — złość ludzka, czy sz a tań ­
ska  rozbije  się  zaw sze o tw ardy ,  n iez łom ny m ur w iary , 
u fnośc i  i miłości.

F a k t  p raw dziw y, k tó ry  zam ierzam y opow iedzieć  
po tw ierdza  raz  jeszcze tę p raw dę . I tu podobnie, jak 
w wielu w y p a d k a ch  spodoba ło  się Bogu obrać, jako  
na rzędz ie  Swej łask i ,  osobę n ieznaną, poko rną ,  s łabą .

Biedna dziew czyna p raw dziw ie  i poko rn ie  p o ­
bożna, d o s ta ła  się na s łużbę  do rodziny  bezw yznia-  
niowców. Dzieci nie by ły  n aw e t  ochrzczone. J o a n n a  
nie b y łab y  n igdy  posz ła  do tak ieg o  miejsca, gdyby  
b y ła  w iedziała , że to ta k  bezbożni ludzie. P o zn a ła  
w krótce , że i jej w ierze  zagrażać  może n ieb ezp ieczeń ­
stwo, gdyż p ań s tw o  szydzili z jej w ia ry  i p ra k ty k  
i chcieli jej n aw e t  p rzeszkadzać  w sp e łn ian iu  o b o ­
w iązków  re lig ijnych . Z daw ało  się, że J o a n n a  będzie  
zm uszona  odejść, chociaż pozatem  było  jej tam b a r ­
dzo dobrze. Ale Bóg widocznie  d om aga ł  się  czego 
innego  od niej: m ia ła  pozostać  i p raco w ać  nad  n a ­
w ró cen iem  tych  z b łąk an y ch  dusz.

B iedna  dz iew czyna  nie u s ta w a ła  w m odlitw ie  a ty lko , 
by  nie  d rażn ić  p ań s tw a ,  m odliła  się p rzew ażn ie  w nocy; 
k ażd ą  zaś pracę , c ierp ien ie , t ru d  o f ia row ała  Bogu na 
u p ro szen ie  tej jednej ła sk i ;  n aw ró cen ia  sw ych państw a.

P ośw ięcen ie  jej p rzyn ios ło  częściow o p rz y n a j­
m niej d o b ry  rezu lta t .  Już  jej nie p rzeszk ad zan o  m o­
dlić się, chodzić do kośc io ła ,  nie w y k p iw an o  jej p o ­
bożności. U szanow ano  jej w iarę  a pom ału  i p o k o c h a ­
no ją  serdecznie . Ale jej p rag n ien ia  s ięg a ły  dalej. Tu 
nie  chodziło  o nią  — ale o p o zy sk an ie  dusz d la  B o­
ga, to też  p odw aja ła  m odlitw y i um artw ien ia .  Z d a w a ­
ło się jednak ,  że jej p ro śb y  są d a rem n e  — ła sk a  
k a z a ła  d ługo  czekać  na  siebie.

Joas i  u fność  nie  zach w ia ła  s ię  na  chwilę, w ie­
działa , że Bóg ją  w y s łu ch a ,  — w idocznie  w iększej 
ty lk o  dom aga  się ofiary . To też po dziesięciu  m ie­
siącach  bezow ocnych  pozorn ie  u s i łow ań  pow zię ła  
s tan o w czą  decyzję :  z łożyła  życie swe Bogu w ofie ­
rze  dla u p ro szen ia  tej łask i.

W tym  czasie  o rg an izow ano  w djecezji p ie lg rzy m ­
kę  do Lourdes. P o s tan o w iła  p rzy łączyć  się do niej. 
Jeszcze  m ies iąc  a pok łon i się N iepokalan ie  Poczętej 
i u Je j s tóp  d o k o n a  ofiary. Czy o trzym a je d n a k  poz­
w olenie  w y jazd u ?  P rzec ież  to p o trw a  dni k ilka  — któż 
ją zastąpi. P ew no  w ezną  inną  s łużącą  na jej miejsce.

G orąca  m odli tw a  u sp o k o i ła  ją  zupełn ie .  Już  wie, 
że p ro śb a  jej będzie  n iezaw odn ie  w y s łuchana ,  nic nie  
p rzeszkodz i  jej w dope łn ien iu  ślubu. I rzeczyw iście , 
za le ty  jej z jedna ły  se rc a  s łużbodaw ców . Pokocha li  
ją  d la  jej dobroci,  uprze jm ości,  gorliw ości i su m ie n ­
ności w w y p e łn ian iu  obow iązków , w ielk iej uczciwości 
i dba łośc i  o ich dobro . Z yska ła  pe łne  ich zaufanie , 
to też n ie ty lko  zgodzili się na  jej w yjazd na  dni k i l ­
k a  do L ourdes ,  a le  oświadczyli, że poczeka ją  na  jej 
pow ró t,  gdyż nie chcą mieć innej s łużącej.  Jo a s ia  
u śm iech n ę ła  się  i p o d z ięk o w a ła  za dobroć , ale  w g łę ­

bi duszy  p rze k o n a n ą  była, że nie wróci.
P e łn ą  p a rą  pędzi pociąg do Lourdes , Jo a s ia  zw ie ­

rza  się to w arzy sk o m  podróży , że um rze  w grocie. 
Złożyła przecież życie sw oje w ofierze  i wie, że M atka 
Boska o fia rę  p rzy ję ła  a w zam ian w ysłucha  jej p rośbę .

Śm ieją  się z niej — przecież zd row a  je s t  z u p e ł­
nie, w yg ląda  jak  róża, d laczegóż m ia łaby  um ierać , 
obrócono  w żar t  jej słowa. Miło czas schodził  w d ro ­
dze, śp iew ano  pieśni pobożne, to znów  w spóln ie  od­
m aw iano  m odlitwy. W ieczorem , Jo as ia  d o s ta ła  nagle  
boleści — to Bóg spe łn ia  jej p rośbę . S tan  chore j  po ­
garsza  się z każdą  chwilą — p rzy zy w ają  księdza, k tó ­
ry  p rzew odn iczy ł p ie lg rzym ce  a ten  udziela  jej o s ta t ­
nich S ak ram en tó w  św. Ale nie um rze  w drodze. Za­
pew nia  o tem  kap łan a ,  pow ierza  mu sw oją  ta jem nicę , 
z p rośbą , by zam ilczał o pow odach, jak ie  sk łon iły  ją 
do pośw ięcen ia  życia.

O 7 ran o  p ie lg rzy m k a  d o ta r ła  do Lourdes. Z ło ­
żono ch o rą  na  noszach  a tow arzyszk i  zan iósłszy  ją 
do cudow nej gro ty , chciały  zanurzyć  ją  w studzience, 
b łag ać  M atkę Najśw. o uzdrow ienie . „To n a d a rm o ,” m ó­
wi c h o ra 4 „za chwilę będę  w yłuchana . Umrę w grocie*.

W span ian iom yślna  jej śm ierć  nie zw róciła  n iczy­
jej uwagi. P ochow ano  ją  na  cm en ta rzu  w Lourdes, 
gdzie spoczyw a n ie jed en  p ie lgrzym  — nie w szystk im  
p rzy w raca  M atka  B oska  zdrowie, n iek tó ry m  sk raca  
c ie rp ien ia  i zab ie ra  ich do nieba.

P ie lg rzym ka  u d a ła  się w p o w ro tn ą  d rogę, a sp o ­
kój i c isza zapom nien ia  o toczy ły  g rób  p o korne j  a tak  
b o h a te rsk ie j  służącej.

C hlebodaw cy  d a rem n ie  oczekiw ali  jej pow ro tu  
po trzech  ty g o d n iach  wzięli inną  służącą, od czasu do 
czasu  w spom inali  Jo as ię  p o tem  zapom nieli  o niej.

Ale Bóg nie dozwolił, aby  pośw ięcen ie  jej m iało  
być d a rem n e , ła sk a  dzia ła ła  pow oli lecz skutecznie . 
Rok nie m inął a bezbożna  ta  i do tąd  zupełn ie  n iew ie ­
rząca  rodzina  naw róc iła  się a n a js ta r sz y  »yn w stąp ił  
w p a rę  la t  później do sem in ar ju m  duchow nego .

Ju ż  jako  k le ry k  b u d o w a ł  o toczenie  pobożnością , 
cnotą, pokorą .

Po p ie rw szy ch  św ięcen iach  u d a ł  s ię  z p ie lg rzy m k ą  
do L ourdes . Ale czyż wiedział, że w szys tko  zawdzięcza 
Matce N ajśw iętszej, p rzez  o f ia rę  życia  dobrej J o a s i?

J a k  w ielu  innych  doznał l icznych ła sk  w grocie  
M assabe lsk ie j  — trzy  dni spędził  na  modlitwie 
zdało  mu się, że to na jp ięk n ie jsze  dni jego  życia, 
T rudno  m u było  o d e rw ać  się od tych  miejsc św iętych.

P rzed  w yjazdem  uda ł  się z innym i na  cm entarz , 
pobożny  to zwyczaj, że p ie lg rzym i m odlą  się za zm ar­
ły ch  la t  o s ta tn ich .

Po odm ów ien iu  psa lm u  „Z g łę b o k o śc i”, pośw ięcił  
k a p ła n  s łów  p a rę  pam ięci zm arłych , w ym ien ia jąc  k o ­
lejno ich nazw iska . P rzy  osta tn im  grob ie  zaw acha ł  się 
i w idocznie  w zruszony , doda ł;  „Bogu jed n em u  wia­
domo, jak  b o h a te rsk ie  pośw ięcen ie  k ry je  ten  grób. 
Spoczyw a tu  od ła t  dz ies ięc iu  b ied n a  dziew czyna, 
k tó ra  o f ia ro w ała  życie, by up ros ić  u Matki N a jśw ię t­
szej naw ró cen ie  sw ych  państw a. P rzy rzek łem  za trzy ­
mać w ta jem nicy  jej nazw isko  i m iejsce u rodzenia .  
Ale im ię  jej m ogę *wam powiedzieć*...

Zaledw ie  je  w ym ów ił,  m łody  k le ry k  u p a d ł  na 
k o lan a  w oła jąc  g łośno :

„Dziękuję ci Joanno , tob ie  zaw dzięczam  n a w ró ­
cenie  w łasn e  i całej mojej rodziny , ty ś  mi rów nież  
w y jed n a ła  ła sk ę  pow o łan ia .  Z os tanę  n ie ty lko  k s ię ­
dzem, ale zak o n n ik iem  i m isjonarzem !*

T rudno  opisać w zruszen ie  o b ecn y ch  i podziw, z jak im  
s łuchano  o p o w iad an ia  o ofierze p o k o rn e j  dziewczyny.
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Katakumba św. Agnieszki
na Kazim ierzu w Krakowie

Słysząc wiele o k o śc ió łk u  św. A gnieszki,  zw łasz­
cza n a s łu c h aw szy  się poprzedn io  o jego  trag icznej  
p rzesz łośc i,  o re lig ijnych  k o n ce r tach ,  jak ie  tam  
obecnie  się odbyw ają  w każdą  n iedzie lę  i św ięto , 
gnany  c iekaw ością , u d a łem  się, by w reszcie  zo b a ­
czyć n ie s te ty  sm utny , n ad  w yraz  sm u tny  obraz  tej 
św ią tyn i.

Zmierzch już powoli zapadał, gdy  dążąc  „G ro­
blami* o k rąż a łe m  stok i W aw elu  od s t ro n y  W isły ; 
— zachodzące  s łońce  rzuca ło  o s tan ie  sw e p ro m ie ­
nie dz iw nie  k rw a w e  i oślep ia jące  na  o k n a  k o m n at  
zam kow ych , jak b y  tam  w ew n ą trz  izb o św ie tlonych  
licznemi sm olnem i pochodn iam i o d b y w a ły  się  jak ieś  
ta jem nicze  n a ra d y  lub d y sk u s je  ś redn iow iecznych  
ry c e rz y  k ró le w sk ic h .  . M inąw szy W aw el s k ie ro ­
w a łem  się od ul. B e rn a rd y ń sk ie j  n a  boczną  polną 
d ro g ę  p e łn ą  kurzu , s ta ry c h  szop i śm ie tn ików , 
z k tó ry c h  pod dz ia łan iem  p ro m ien i  s ło ń ca  w y d o ­
b y w a ła  się w oń  za tru w a jąc  pow ie trze  n iem al całej 
nadbrzeżne j  połaci W isły  i udz ie la jąc  się m ieszk ań ­
com tej dzielnicy.

W końcu  znalaz łw szy  się na  ul. D ietlow skiej 
s ta n ą łe m  u celu. Tak, to kośc ió ł  św. A gnieszki. 
N ies te ty  z zew n ą trz  nic nie p rzy p o m in a  św ią tyn i;  
ani k rzyża  na jej szczycie, ani sy g n a tu rk i  z wieżą 
zw ołującej w ie rn y ch  na n abożeńs tw o , czy w ieczo­
rem  na  „Anioł P a ń sk i” .

W chodzę  do w n ę trz a ;  p rzy  w ejśc iu  jak iś  o w ład ­
n ą ł  mię ch łód  — p rzeszed łem  przez k o ry ta rz  — i zdało 
mi się jak b y  jak ie ś  cienie  czy w idm a m n iszek  k ry ły  
się p rzed em n ą  i zn ika ły  w c iem nych  i w ilgo tnych  
celach; czu łem  jak o b y  ich w zrok  su ro w y  za śm ia ­
łość  mą p rzes tąp ien ia  ich p ro g u  domu, w k tó ry m  
n iegdyś  od w ieków  w iodły  p e łne  pobożnośc i  i k o n ­
tem plac ji  w ed ług  surow ej reg u ły  ż y c i e . . .

Znalaz łszy  cz łonka  s łużby  koście lnej p o p ro s i ­
łem, by  zechcia ł  mi pokazać  w nętrze  kośció łka , na 
co ch ę tn ie  s ię  zgodził. Przy m igotliw em  św ietle  
św iecy  rzucam  okiem  na śc iany  i sk lep ien ie  i w tej 
chwili d reszcz  m ną w s trz ą sn ą ł  na  w idok tych  n a ­
gich  m urów , zn iw elow anych  i o d rap a n y c h  nie z ę ­
bem  czasu, ale ja k b y  tu  dz ia ła ła  r ę k a  m ściw a 
i celowo n iszcząca  ten  n ieg d y ś  Dom boży — później 
zam ien iony  na g rac ia rn ię  s ta reg o  żelaza. To nie 
św ią tyn ia  — to k a ta k u m b a ,  w k tó re j  p ierw si  c h rz e ś ­
cijanie, s łucha jąc  n au k i  now ego  Zbawiciela  św ia ta  
u k ry w a ją  się przed  zakazem  i zem stą  o k ru tn e g o  
sa t ra p y  Nerona!

G dzieniegdzie  ty lk o  w śród su row ej ceg ły  p rz e ­
g ląd a ją  s tjuk i i ozdoby na śc ianach  f i la rów  i j e d y ­
nie sam o sk lep ien ie  i ob ram ow an ie  ok ien  są  o s ta t ­
nimi św iadkam i, że miejsce to b y ło  n iegdyś  miej­
scem  modlitwy, pośw ięcen ia  i zaparc ia  się siebie. 
Na głów nej śc ian ie  kośc io ła  nad  p row izo rycznym  
„wielkim* o łta rzem  w śród  d rap e ry j  p u rp u ro w eg o  
su k n a  w idnieje  obraz  p a t ro n k i  kośc io ła ,  tej samej, 
k tó ra  w k a ta k u m b a c h  rzym skich  n aw ró co n a  na  w iarę  
ch rześc i jańską , życie sw e za n ią  złożyła, a dziś 
op ro m ien io n a  au reo lą  m ęczeń s tw a  i ś w ię to ś c i . . .

Zw racając  się do m ego p rzew odn ika ,  rozpy tu ję ,  
czy ko śc ió łek  będzie  odnow iony, czy są jak ie  na ten  
cel o f ia ry  i fundusze, na  co mój in te r lo k u to r  in fo rm uje  
mię, że ludność  k ra k o w sk a  ch ę tn ie  p rzyczyn ia  się 
w iększem i lub m niejszemi, zależnie  od zam ożności 
ofiaram i, a w skazu jąc  na  m ałe  ru sz tow an ie ,  c iąg ­

nie dalej, że rozpoczęto  już pew ne p rac e  około  
zdobienia  w n ę trza  kośc ió łka ;  a n aw e t  — w trą c a  — od 
k ilku  niedziel odby w ają  się s ta ran iem  p. prof. G ro ­
dzickiej śp iew y  re lig ijne , by  p rzy sp o rzy ć  funduszów  
na  odnow ienie .

A któż chodzi tutaj na  nabożeńs tw o  zapy tu ję  
w k o ń cu ?  P rzew odn ik  spo jrza ł  n a  mnie jasnem i 
oczym a i z uśm iechem  a n aw e t  p ew n ą  dozą ra-

Tak wygląda wnętrze kościółka św. Agnieszki w Krakowie na
Kazimierzu.

dości m ó w ił:  W ierni, a n aw e t  sam  p. jenera ł ,  wyżsi 
o ficerow ie , dosto jne  p an ie  z od leg łego  śródm ieścia , 
m łodzież i dużo, bardzo  dużo n iem ogących  się  po ­
m ieścić  p ro s ty ch  i b iednych  ludzi.

T ak  — k o ń czy łem  w myśli za m oim in fo rm a­
to rem  — dosto jne  panie , m łodzież i te n  b iedny , 
szary  t ł u m . . .  I nie dziw, że tu  — w tej św ią ­
ty n i  -  liczny tłum , że rozm odlone  u s ta  jego  ślą 
swe c ierp ien ia ,  sk a rg i  i bóle, bo tu, w śród  tych  
su row ych  i zbeszczeszczonych  m urów  jakżeż  ośm iela  
i zbliża do Tego, k tó ry  w yciągając  sw e ręce  w oła  
do n ich: „Pójdźcie do m nie wszyscy, k tó rz y  p r a ­
cujecie, a J a  w as  ochłodzę*.

Bo tu  ubóstw o  w yg ląda jące  z k ażdego  k ą ta  
daje  p raw dziw e  św iadec tw o  ubós tw a  tego  S yna  
cieśli z N a z a r e tu . . .

W racając, do dom u uczu łem  u lgę  na  se rcu  
i d ro g ą  p o w ta rza łem  sobie  s ł o w a . . .  będzie  odn o ­
wiona, bo ludność  k ra k o w s k a  chę tn ie  p rzyczyn ia  
się w iększem i lub m niejszem i da tk am i i o fiaram i, 
bo tu  w k ażd ą  n iedzie lę  p łyną  do Boga p ieśn i  r e ­
ligijne, bo tu  p rzychodzi na m o d l i tw ę . . .  p. jen e ra ł ,  
wyżsi oficerowie, dos to jne  panie, młodzież i ten  
szary , b iedny , a jed n ak  pe łen  w ia ry  t ł u m . . .

Z katolickiej Polski
Wysoki poziom szkół katolickich w Polsce. W ubiegłym  

miesiącu odbywały się egzaminy dojrzałości w gimnazjum 
biskupiem im. św. Stanisława Kostki przy Seminarjum 
Diecezjalnem w Płocku. Do egzaminów zostali dopusz­
czeni w szyscy uczniowie klasy 8-ej i wszyscy zdali go 
z wynikiem pomyślnym.

Podobne wyniki miały miejsce i w innych szkołach 
katolickich.

Sprawa wydania Kodeksu Karnego. Dowiadujemy się,
że czynione są usiłowania w kołach oficjalnych do w y ­
dania nowego Kodeksu Karnego w obecnej redakcji Ko­
misji Kodyfikacyjnej. Projekt Kodeksu Karnego w po­
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wyższej formie — jak wiemy — spotkał się z ostrą kry­
tyką ze strony fachowych kół prawniczych.

Społeczeństwo katolickie specjalnie musi ta sprawa 
obchodzić ze względu na stosunek tego projektu do 
spraw religijnych i moralnych. Projekt Kodeksu, wbrew  
dotychczasowym przepisom karnym, zajmuje stanowisko 
nie pokrywające się ze stanowiskiem katolickiem, a na­
wet ogólnoludzkiem, dozwalając np. zabójstwo dziecka 
w łonie matki ze względu na „dobro rodziny” lub „ważny  
interes społeczny^ (arŁ 230). Jest to wyraźne usankcjono­
wanie zabójstwa. Kodeks karny, zbudowany na tego rodza­
ju zasadach, nie będzie stał na straży dobra publicznego.

Dzień Miłosierdzia Chrześcijańskiego w Wilnie. W związ­
ku z encykliką Ojca św. Piusa XI „Miłością Chrystuso­
wą poruszeni” Ks. Arcybiskup Romuald Jałbrzykowski, 
zarządził na dzień 5 czerwca, „Dzień Miłosierdzia Chrześ­
cijańskiego”. We wszystkich kościołach miasta Wilna 
i archidiecezji wileńskiej w tym dniu odbyła się zbiórka 
na cele pomocy biednym i potrzebującym. Podczas, gdy 
finansiści świata się targują, Kościół śpieszy z doraźną 
pomocą. Bo głód nie czeka.

Odznaczenie zakonnicy polskiej we Francji. W konsu­
lacie generalnym R. P. w Lille odbyła się w tych dniach 
uroczystość wręczenia odznaki Krzyża Zasługi Siostrze 
Rafaeli Rybakównie, kierowniczce sekcji Patronatu dla 
dziewcząt w Lille. Dekoracji dokonał p. konsul Mazur­
kiewicz w obecności p. konsula gen. Kary, ks. w ice­
dziekana Lepoutre, delegata JEm. ks. kardynała Lienart, 
kapłanów i zakonnic polskich, oraz przedstawicieli prasy.

Zjazd delegatek S. M. P. żeńskich w Jarosławiu. W nie­
dzielę 5 czerwca odbył się w Jarosławiu XI Zjazd dele­
gatów Stowarzyszeń Młodzieży żeńskiej, zorganizowany  
przez związek przemyski. W zjeździe wzięło udział o- 
koło 800 druchen. Ze swemi Stowarzyszeniami stawiły  
się także patronki, wśród których duży zastęp stanowiły  
panie nauczycielki, młodsze ziemianki, a także kilka 
Sióstr Służebniczek prowadzących Stowarzyszenia.

W roku 1929 liczba Stowarzyszeń żeńskich na te­
renie diecezji wynosiła 53, w roku 1930 przybyło no­
wych 20, a w r. 1931 dalszych 47, tak że z końcem  
r. 1931 liczy diecezja 120 Stowarzyszeń żeńskich, a w 
chwili obecnej — 140. A zatem rozwój. Brawo!

Święto Marjańskie we Lwowie. W dniu  29-go maja 
1932 r. lw o w sk a  młodzież szko lna  z łoży ła  hołd  K ró lo ­
wej K orony  Polskiej. Szczy tow ym  p u n k tem  p ro g ra m u  
by ło  odśp iew an ie  p rzez  w szys tk ie  zespo ły  śp iew acze  
i o rk ie s t ry  p ieśn i B ogurodzica  i przem ów ien ie  Ks. Bi­
sk u p a  Dr. F. L isow sk iego  t ra n sm ito w a n e  przez m eg a ­
fony. Po p rzem ow ie  ch ó ry  o d śp iew ały  sze reg  p ieśni 
m ary jnych , p rze p la tan y c h  źyw em i obrazam i. — Poza 
zysk iem  m ora lnym , obchodem  tym  przyczyni się  m ło ­
dzież do zdobycia  funduszów  na b u d o w ę  kośc io ła  pod 
w ezw aniem  Matki Boskiej O strob ram sk ie j ,  m ającego 
s tan ąć  na  G órnym  Łyczakow ie.

Żydzi zadużo sobie pozwalają. W ostatnich czasach 
mnożą się wypadki rzucania obelg w prasie żydowskiej 
na Kościół i duchowieństwo katolickie. Wyraźnie pro­
wokuje się społeczeństwo katolickie. Ostatnio np. war­
szawskie pismo żargonowe „Naje Folkscajtung” (z 22 maja) 
z okazji wydania encykliki „Caritate Christi” tak pisze:

„Papież wydał do swego motłochu długie gadanie, 
które nazywa się po łacinie „encyklika”, prosto powie­
dziawszy — list, który powinien obiec cały świat kato­
licki i podać do wiadomości, co myśli o cierpieniach 
ludzkości jej władca” i t. d. w tym tonie i formie.

Uważamy, że ludność żydowska w dobrze zrozumia­
nym swym interesie powinna unikać drażnienia ludności ka­
tolickiej i obrażania jej uczuć. Zwłaszcza w czasach kryzysu.

Po wypadkach w Łapanowie.
W ostatnim numerze donieśliśmy pokrótce o smut­

nych wypadkach w Łapanowie, których ofiarą padło od 
strzałów jak dotychczas wiadomo 4 zabitych (względnie 
zmarłych z ran) wieśniaków i 20 rannych, z tych 10 
ciężej. Z dalszych szczegółów w tej sprawie donosi prasa 
codzienna, że w powie­
cie bocheńskim nie sze­
rzy się żadna zaraza, 
k t ó r a b y  urządzeniu 
„święta ludowego” w 
Łapanowie przeszko­
dziła; dowodem tego, 
że w Łapanowie i oko­
licy nie z a m k n i ę t o  
szkół ani nie zabronio­
no jarmarków. „Święto 
ludowe” w Łapanowie 
byłoby się zapewne od­
było spokojnie, tak jak 
się odbyło w wielu 
miejscowościach Pol­
ski, a tymczasem po­
płynęła krew.

W duszach ludu, 
spokojnego ludu wiej­
skiego, który w dzi- ' 
siejszym kryzysie go-
spodarczym pracuje ci- kościół w Łapanowie.
cho, choć produkty
swej pracy oddawać musi prawie za darmo, w duszach 
tego ludu, który od niedawna dopiero bierze udział w ży­
ciu państwowem, zajścia podobne jak w Łapanowie po­
zostawiają żal i rozgoryczenie, że w ciężkiej doli nie 
może się nawet swobodnie użalić i żądać poprawy sw e­
go losu. A dodajmy, że ludność wiejska stanowi u nas ol­
brzymią i w dziesiątki miljonów idącą masę.

Kto jak kto, ale nasz polski chłop jest elementem  
bardzo spokojnym i do rewolucyj się nie pali. W nim też, 
a nie w kim innym Polska ma silną ostoję w odpieraniu 
przenikających wciąż do nas z bolszewji zakusów komu­
nizmu. O tem pod żadnym warunkiem zapominać nie wolno.

Karabiny i kule zachowajmy na czas, gdyby nam w 
ostateczności przyszło odeprzeć zamach wroga zewnętrz­
nego na całość naszej Ojczyzny, a wewnątrz kraju przez 
życzliwe współżycie wszystkich warstw Narodu dążmy do 
ułatwienia ludziom przetrwania dzisiejszej biedy.

Zajścia w Łapanowie zakończyły się odśpiewaniem  
przez zebrane tysiączne rzesze za dusze zabitych poboż­
nej pieśni „Serdeczna Matko”. Czy nam to nic nie mó­
wi? — Owszem mówi bardzo dużo, mianowicie to, że 
lud nasz jest głęboko wierzącym i tak jak w przetrwa­
niu biedy dzisiejszej szuka podpory w wierze, tak i we  
wzburzonym zajściami łapanowskiemi umyśle, znalazł u- 
kojenie w Panu Bogu. Dlatego apelujemy do wszystkich  
ale do wszystkich — nie psujcie gołębiego serca polskie­
go ludu, nie odbierajcie mu wiary jego głębokiej, do­
puśćcie go w słusznej mierze do udziału w sprawach 
publicznych, pozwólcie mu się wypowiedzieć, bo jest oby­
watelem wolnym. Uczmy go poszanowania praw nie ka­
rabinem, ale oświatą i miłością.

Wszak jesteśmy dziećmi jednego Boga i obywatela­
mi jednej Ojczyzny.

Nie wątpimy, że ci co smutne zajścia w Łapanowie 
spowodowali zostaną ukarani, i że podobne smutne zajś­
cia już się nigdzie nie powtórzą.



Nie dla szkoły, ale dla życia się uczymy.
W osta tn ich  la tach  m ożna by ło  zauw ażyć w spo- bez  nazby t  w ielk ich  w y d a tk ó w  m ogło  oświecić swój 

łeczeńs tw ie  żywy, pow iedzm y, „owczy p ę d “ k o b ie t  um ysł,  w yksz ta łc ić  se rce  i c h a ra k te r  i uzdolnić  się 
do w yższych  uczelni, do zdobyw an ia  pa ten tów , s topni do życia p rak ty czn eg o  w obecnych  ciężkich w a ru n -
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ty tu łów  naukow ych . B y­
ła  to now ość  b ły sk o t l i ­
wa, szum na, zdolna  z a ­
wrócić  n ie jedną  w raż l i ­
w ą  g łów kę , więc nie 
bacząc ani na zdolności 
ani na w aru n k i  życia, 
każda  p ra g n ę ła  poszczy 
cić się akadem ick im  d y ­
plom em  a choćby  ty lko  
czapeczką.

Ciężki k ry zy s  g o s ­
podarczy , jak i obecn ie  
p rzeżyw am y, o trzeźw ił  
nas. K obie ta  p o lsk a  
sp o s trzeg ła ,  że w m ia rę  
sze rzen ia  się k lęsk i  bez ­
robocia  w śród  m ężczyzn 
o tw ie ra  się dla niej tem 
w iększe  pole  szarej p ra  
cy domowej. W śród  o- 
gó lnego  b o ry k a n ia  się 
z ciężkiem i w aru n k am i 
ty lko  k o b ie ta  roz tropna , 
oszczędna, p racow ita ,  
u m ie jąca  sobie  radzić 
a p rzy tem  o f ia rna
i pe łna  w ia ry  w O patrzność  po tra f i  ochron ić  swe 
o g n isk o  dom ow e od os ta teczne j  nędzy ; Toteż zapał 
k o b ie t  do g im nazjów  i u n iw e rsy te tó w  zaczyna  ostygać. 
Z os taw iam y  te  lu k su sy  um y sło w e  dla je d n o s te k  
szczególnie  uzdo ln ionych , lub dobrze  sy tu o w an y ch  
m ater ja ln ie ,  k tó ry c h  jeszcze stać  na to. Ogół szuka  
czegoś sk rom nie jszego . Szuka szkoły , gdz ieby  dziewczę
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Ze szkoły św. Andrzeja w Krakowie. Wystawa prac uczenie.

kach.
Je d n ą  z tak ich  s k ro m ­

nych uczelni jes t  szko ła  
im. św. A ndrze ja  w K ra ­
kowie, G rodzka  54., pro  
w adzona  p rzez  SS. K la ­
rysk i. S k łada  się ona 
z 8-m iokIasow ej szkoły  
pow szechne j i 3-le tn iej 
Średniej Szko ły  P rze ­
m ysłow ej, obie z p r a ­
wem publiczności. Ce­
lem szko ły  św. A n d rz e ­
ja, m ającej już 130-le- 
tn ią  t rad y c ję  jes t  w y ­
chow ać w duchu  szcze­
rze ka to lick im  i n a ro ­
dow ym  zas tęp  św ia ­
tłych, um iejących  p r a ­
cować i n iebo jących  się 
p racy  k o b ie t -o b y w a te ­
lek. S tąd  też obok  n a ­
uk i  duży n ac isk  k ładz ie  
się na  w ychow an ie  r e ­
lig ijne i m ora lne  oraz  
na  zajęcie  p ra ty czn e  : 
ro b o ty  ręczne  i kobiece . 

W szkole  P rzem ysłow ej s ta rsze  p an ien k i  uczą  
się k ro ju  i k raw iecczyzny  fachow o, p rzyczem  ksz ta łcą  
się w odpow iedn ich  p rzedm io tach  n au k o w y ch  w z a ­
k re s ie  szkoły  średn ie j .  P rzy  szkole  znajdu je  się pod 
o p iek ą  S ióstr  zak o n n y ch  sk ro m n y  p en s jo n a t  i in te r ­
n a t  d la  p an ie n e k  zam iejscow ych.

Mydło i woda poprawiają zdrowie.
W alką  o zdrowie, to w ojna  d ro b n o u s tro j i  z cz ło ­

w iekiem , to w a lk a  o ku ltu rę .
P rzy p a trzm y  się  p rzez  szk ło  pow iększa jące  k ro ­

pelce  pyłu, czy b ru d u  — jak  tam  rojno, co za gwar. 
To d ro b n o u s tro je  rozw ija ją  się w całej pełni, zad o ­
w olone  z pod łoża  do s ta rczo n eg o  im przez  ludzi. 
S łońce, pow ietrze , w oda i mydło, to n a jo k ro p n ie jszy  
w ró g  tych  m aleńk ich  is to tek . W lejm y ty lko  do n i e ­
s ta ra n n ie  u m ytego  g a rn k a  m leko  i zago tu jm y, a zo­
baczym y z jaw isko  zw ane pow szechn ie  „zg o to w an iem ” 
się m leka. Cóż to tak ieg o  ? Ten n iedom yty  garnek , 
p o s ia d a  n a  sobie całe  ko lon je  n iep o trzeb n y ch  drobno- 
ustro i,  k tó re  pow odują  p rze tw ó r  szkod liw y  dla n a ­
szego  organizm u.

W szy s tk ie  naczyn ia  po użyciu , pow inny  być w y ­
szo ro w an e  w gorące j wodzie b a rd zo  d o k ładn ie ,  n a ­
s tęp n ie  sp łu k a n e  we w odzie ch łodnej i s ta ra n n ie  
w y ta r te  do sucha  śc ierką , p rzeznaczoną  ty lko  do n a ­
czynia, poczem  p o u s taw ian e  na  sw ojem  miejscu.

G arnk i czy ry n k i  na  m leko  m uszą  być ty lko

i w yłączn ie  do mleka. Te po użyciu  t rzeb a  w y sz o ro ­
wać dobrze  w odą  g o rącą  ze sodą, n a s tę p n ie  sp łu k ać  
dw a razy , i w lec ie  w ysuszyć  na s ło ń c u ;  w tak  w y ­
czyszczonym  g a rn k u ,  m leko n igdy  się nie skw asi.

Sodą i m ydłem  należy  m yć w sze lk ie  s to łk i  g o ­
sp o d a rsk ie  d rew n iane ,  a łyżki noże i w idelce  czyścić 
pop io łem  drzew nym , k tó ry  nic nie  kosz tu je ,  a daje  
p o ły sk  i nie niszczy.

W ta k  w y m y ty ch  n aczyn iach  p rzy rządzony  p o ­
karm , będzie  zd row y i sm aczny. N iety lko  naczynie , 
ale i ca łe  u rządzenie , kuchn ia ,  jak  i osoba  go tu jąca , 
w inny  b łyszczeć czystością . D rew niane  sp rzę ty  i p o ­
d ło g ę  w k uchn i  t rz eb a  szo row ać  dw a razy  w ty g o ­
dn iu  m yd łem  i sodą. T ak  sam o śc iereczki do n a c z y ­
n ia  i r ą k  k u c h a rk i  m uszą  być w y p ra n e  w mydle, 
w y g o to w an e  w sodzie, a po tem  w y p łu k a n e  i w y s u ­
szone.

N ieprzy jem nym  jes t  w idok  b ru d n y c h  r ą k  gosposi, 
gdyż te  szerzą  najczęściej ch o ro b y  zakaźne. R ęk a  ze 
w szys tk ich  o rganów  jes t  na jbardz ie j  n a rażo n a  na  za ­
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każen ie , bo n ią  b ie rzem y  p rzedm io ty  b ru d n e  i czyste, 
a r ę k a  p o tem  z b ru d em  n iesie  ch o ro b ę  w p o k a rm ie  
do ust.

T ak  sam o b ru d n a  odzież k u c h a rk i  je s t  rozsadn i-  
k iem  choroby .

U trzym ujm y p o rz ą d e k  w naszych  k u c h n ia c h  
i s ta tk ach ,  nie ża łu jm y p ien iędzy  na  sodę i m ydło, 
gdyż p ien iądzem  tym kupu jem y  zdrowie.

U ludzi p ie rw o tn y ch ,  gdzie n ieznano  m yd ła  ni 
sody, ch o ro b y  zakaźne  d z ie s ią tk o w a ły  n ieraz  całe 
osady . Dziś c h o ro b y  te  w y p ie ra  ku ltu ra ,  w iększe  u- 
św iadom ienie .

Je ś l i  w eźm iem y k ra je  zachodu  ja k  Szw ajcarję , 
Danję, Niemcy, to zobaczym y, że zużycie m ydła  i so ­
dy u nich  je s t  o lbrzym ie, śm ie r te lność  n a to m ias t  
m ała. W ie śn ia k  szw ajcarsk i,  czy d u ńsk i  żyje o jak ie  
15 la t  więcej od nas, a śm ie r te lność  n iem ow ląt  je s t  
o po łow ę  m niejsza  niż w Polsce.

P ie lęgnac ja  zd row ia  i czystość  to fu n d am en t  
szczęścia  i radość  życia.

Czystość — zdrow ie  idą w parze ,
Czystość  — zdrow ie  n iesie  w darze.

Pow iada p rzys łow ie .  Z n ieodpow iedn io  p rz y rz ą ­
dzonego  p o s i łk u  w b ru d n y c h  naczyn iach , pow sta ją  
w sze lk ie  n iedom ogi żo łąd k a  i jelit, a z tem  zw iązane 
ogólne  u p oś ledzen ie  t ra w ien ia  i o rgan izm u. O rganizm  
zaś s łaby , nie pos iada jąc  m uru  o b ro n n eg o  zdrow ia , 
ła tw o  u leg a  infekcji  i pad a  o f ia rą  zakaźnych  chorób.

I n ż .  M a r ja  S k o r n ó g -  C ik o w s k a .

„TAK TERAZ NOSZĄ"
P lag ą  rodza ju  ludzk iego , albo może w ła śc iw o ­

ścią jego  je s t  to, że ogó ł  n igdy  nie  ma tego, co się 
nazyw a g u s te m ;  to je s t  i zo s tan ie  po w ieczne  czasy  
przyw ile jem  w yją tków , podobn ie  jak  ta le n ta  w sze l­
k iego  rodzaju . W szak  i b razy li jczyk , k tó ry  zobaczył 
k ro ch m alo n e  m an k ie ty  na  eu rope jczyku , naczep ia  je 
bez chwili n am y s łu  na  sw oje n ag ie  b ronzow e ręce, 
a n a  n ag ie  p iers i  zaw iesza  z eg a rek ,  ale  to budzik, 
bo to i okaza lszych  rozm iarów  i g ło ś n ie j s z e ; ot i za­
le ty  m o d y ! Czyż nie to  sam o je s t  u nas  ? Osoby 
w pros t  u łom ne , o n o g ach  jak  k łody  i p o w y k rz y w ia ­
nych  od t. zw. ang ie lsk ie j  choroby , (że s tra szn ie  
by w a  spo jrzeć  naw et)  sp raw ia ją  sobie kon ieczn ie  
k ró tk ie  suknie!!! Co jeszcze jes t  c iekaw sze, że ca ł­
k iem  tu  się żadna  z nich k ry ty czn ie  do s iebie  nie 
odnosi. Jeżeli n aw e t  m ożna  przypuścić , że k toś  „sam  
sieb ie  nie widzi* — dobrze , to p rzecież  w yrozum ieć  
m ożna, ale  w o toczeniu  sw ojem  widzi te  w szys tk ie  
brak i.  Czyż nie  by ła  np. w s ty lu  b razy li jsk im  moda, 
is tn ie jąca  p rzed  30 k i lku  laty , k tó ra  p o leg a ła  na  tem, 
że m usia ło  się poniżej p leców  sw oich  u lokow ać  p o ­
duszkę , — w iększą  lub m nie jszą  za leżn ie  od s to p n ia  
e l e g a n c j i ! T ak a  poduszka , u lo k o w a n a  w ten  sposób  
pod  spódn icą , tw o rzy ła  t. zw. t iu rn iu rę .  W p o d o b n y m  
też s ty lu  b y ły  bardzo  d ług ie  spódnice  t. zw. t ren ia s te ,  
k ied y  t re n e m  spódn icy  czyli ogonem  zam ia ta ło  się 
ulice zam ias t  s tróży  i zan ieczyszcza ło  się  p ow ie trze  
i bez tego  dosyć  dusznego  m iasta .

Ile tak ich  i tym  podobnych  p rzy k ład ó w  g łu p o ty  
i szkod liw ych  d la  zdrow ia  ze św ia ta  m ody m ożna 
p rzy toczyć  w każdej chwili ?

Nie w szys tk im  może je s t  w iadom o, a raczej nie  
k ażd a  k o b ie ta  sob ie  u św iad am ia  — ja k  p o w sta je  
m oda w sposob ie  u b ie ra n ia  się. J e s t  zaw sze  jak iś  
jed en  albo dw óch  k raw có w  w P a ry żu  czy L ondyn ie ,

k tó rzy  m ogą być i najczęściej b y w a ją  w y d rw ig ro s z a ­
mi i kom ple tnym i pó łg łów kam i. R ysu je  się i k o m p o ­
nuje, „now ą modę*, k tó rą  się d ru k u je  w jak im ś żur- 
nalu, albo posy ła  do d ru k u  i za to  się  ma dobry  
zysk! A w szys tk ie  inne  żu rna le  całego  św ia ta  p rz e ­
d ru k o w u ją  i t a k  p o w s ta ją  t. zw. w iedeńsk ie ,  w a r ­
szaw sk ie , k ra k o w sk ie  i t. d. żurnale . Ś w is tek  pap ieru , 
k tó ry m  „specjaliści* zaśm iecają  g łow y  kobiece, d em o ­
ra lizu ją  m łodzież i s ta rszy ch  i w y drw iw u ją  pieniądze.

N ajlepszym  dow odem  tej dem oralizacji ,  j a k ą  m o­
da obecnie  is tn ie jąca  od k ilku  la t  w n ios ła  w świat, 
są to og łoszen ia ,  k tó re  czy tam y na  d rzw iach  kośc ie l­
n y c h :  że „w stęp  do kośc io ła  pozw olony  ty lko  p rzyz­
woicie u b ra n y m  n ie w ia s to m ”. Nie wiem k iedy  i czy 
b y ł  r k ied y  tak i  czas, żeby  Kościół św. by ł  zm uszo­
ny do uc iekan ia  się do w yw ieszan ia  tak ich  dla k o ­
b ie t  ogłoszeń.

Jeszcze  k i lka  o b razków  z życia. J e d n a  osoba, 
k tó ra  ma śm ia łość  mówić, że je s t  „dob rą  ka to liczką"  
m ało a ta k u  n e rw o w eg o  nie dos ta ła ,  k ied y m  u d o w a­
dniała , jak ie  to s t ra szn e  są te raźn ie jsze  m ody  i w rz e ­
szczeć zaczęła  ja k  sk o ń czo n a  h is te ry czk a ,  że n igdą  
nie będzie  d ług ich  suk ien  i n igdy  „przyzwoitej* 
mody.

Z jednej szw aln i k lasz to rne j  na m oje pytanie:
— „Czy S ios try  szyją  w ed ług  źu rna li?*  mówi 

mi zakon n ica :
— Ach, p ro szę  pani, my m usim y kupow ać  ż u r ­

nale, bo pan ie  tego  żądają , ale  w y b ie ra m y  jaknaj-  
sk ro m n ie jsze  ze w szy s tk ich  i jeszcze zaw sze n a m a ­
w iam y  nasze  k lien tk i ,  żeby  sukn ie  d łuższe  szyć 
i sk rom nie jszego  k ro ju ;  ale to w szystko  się  rozbija
0 odpow iedź: „ tak  te raz  n o sz ą ” .

I o tem , co ta  i owa pan i — że ta k  pow iem  — 
w y p ro c eso w a ła  u zakonnicy , później będzie  się  może 
m ówiło: — „Tak zakonn ice  szyją, to znaczy, że w ol­
no się t a k  ub ierać*  i t. d.

B yłam  św iadk iem  sceny  w tram w aju , jak  jak aś  
przyzw oicie  u b ra n a  osoba  pozw oliła  sobie  (może 
z re sz tą  t ro ch ę  za obcesow o) zwrócić uw agę  trzem  
m łodym  osóbkom  na n ie s to so w n e  n ac iąg an ie  p o ń ­
czoch w przedzia le , i zdoby ła  się p rzy tem  na k r y ­
ty k ę  obecnej mody. O trzym ała  za to odg rażan ie  się 
p ięśc iam i od tych  p a n ie n e k  i k rzy k i  o policję. M ło­
dzież obecna  m a w ty m  w zględzie  tak  p rzew rócone  
w g łow ach , że w p ro s t  nie do uw ierzen ia . G dyby się 
daw nie j  zobaczyło  t a k  k ró tk ą  sukn ię ,  albo tak  pod- 
k asan ą ,  toby się mówiło jak  „baletnica*.

Z m ody p rzy jm u jem y  ty lko  to, co jes t  m ora lne
1 rozum ne.

E s h a .

Otóż to ! Racja i piękne to wywody, — niestety, cały tylko 
kłopot w tem, że autorka podpisała „EsŁa”. Czemu nie pełnem 
nazwiskiem . (Uwaga Redakcji).

K to  c h c e  b y ć  s z c z o d r y m , m u s i  b y ć  p i e r w e j  
o s z c z ę d n y m , bo c ó ż  k o m u  d a , j a k  n ie  n a z b ie r a .

(A .  F r e d r o )

L u d z i e  p i ę k n i , a w e w n ą t r z  ź l i  p o d o b n i  są  d o  f a ł ­
s z y w e j  m o n e t y , k tó r a  c h o ć  s t e m p e l  m a  d o b r y  i  b ł y s z ­
c z y ,  z  l ic h e g o  j e s t  k r u s z c u  ( M a r e w ic z )

N ic  ta k  n ie  z y s k u j e  s e r c a  m ę ż c z y z n y , j a k  p e w n o ś ć , 
Że j e s t  k o c h a n y .  H. Sienkiewicz.
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Z Ż Y C I A  N A S Z
Prądnik  C zerw on y  k o ło  K rak ow a.

Ponieważ Dzwon Niedzielny wprowadził tę nowość, że każda 
okolica Polaki może wypowiedzieć się na temat działania jej 
w kierunku oświaty i kizewienia idei Chrystusowej, pozwolę 
sobie na łamach Dzwonu Niedzielnego scharakteryzować po 
krótce działalność w tym kierunku Prądnika Czerwonego. Za­
cznę od „Ligi Katolickiej", która powstała przy tutejszej parafji 
z inicjatywy ks. kan. prob. Józefa Tomery. Liga Katolicka pod­
jęła usilne prace około polepszenia doli ludzi najuboższych.
1 trzeba bezstronnie przyznać, że zdziałała bardzo wiele i nie 
wyszła tylko z czczych i szumnych a gołych haseł. Znaleźli się 
ludzie dobrej woli, którzy pracowali ręka w rękę z księdzem 
kanonikiem borykając się z niemałemi trudnościami, aby zdobyć 
kawał chleba dla głodnych. Urządzano więc z ramienia Ligi 
Katolickiej wieczorki, przedstawienia, loterje, wolne datki, 
a dochód obracano na rzecz najbiedniejszych. Kapitał oczywiście 
nie przewyższał zapotrzebowań ubogich, ale doraźnie odsuwał 
od nich widmo głodu. I tak: urządzono ubogim „opłatek” zaopa­
trując ich w odzież, żywność i gotówkę, — urządzono „święcone", 
a oprócz tego wydawano obiady dla najbiedniejszych i dzieci. 
Więcej chyba Liga Katolicka nie mogła uczynić, prócz tego co 
zdziałała, dokazując i tak cudów, jak na dzisiejszy pechowy 
czas. Najofiarniejsi w tej pracy okazali się: p. inż. prof. Artur 
Romanowski, p. inż. J. Grabczak, p. Juljan Stecyk, p. Marcin 
Wencel, p. Dutka, St. Szczypiński, — z pań: pani Romanowska, 
p. M. Stecykowa, p. Dutkowa i inni . . .  Osobną działalnością 
czysto duchową zajmował się ks. prof. Ignacy Brodecki, który 
zapracowany po uszy w szkole, potrafił pobudzić wielu parafjan 
do intenzywnej pracy nad sobą w „Bractwie Różańcowem", 
w „Krucjacie Eucharystycznej” i innych organizacjach katolic­
kich. W Prądniku Czerwonym od wielu już lat istnieje także 
S. M. P. (Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej-katolłckiej), które 
założył ks. kanonik Józef Tomera, a które pracuje po dziś dzień. 
Otóż S. M. P. w Prądniku było niejako centrum krzewienia 
oświaty w parafji. Pomijając już to, że S. M. P. ogarnęło mło­
dzież Prądnika, która nie szukała rozrywek w nieodpowiednich 
miejscach lecz w lokalu katolickim, dawało S. M. P. wytchnie­
nie ludziom w godzinach wieczorowych; zwłaszcza w niedzielę 
urządzając przedstawienia, które co do formy artystycznego 
wykonania, nie ustępowały w niczem teatrom amatorskim miasta 
Krakowa. To też z prawdziwą przyjemnością garnęła się publika 
do sali co niedzielę, że miejsc brakowało. A powodzenie teatru 
S. M. P. leżało w siłach aktorskich druhów i druchen, oraz do­
skonałej reżyserji i artystycznych dekoracji. Duszą całego S. M. P. 
był i jest ks. kanonik J. Tomera organizator i znawca psychiki 
młodzieży. To też nic dziwnego, że S. M. P. prądnickie jest 
pierwszorzędną placówką oświaty na peryferji miasta. Ks. ka­
nonik J. Tomera obejmuje patronat nad S. M. P. od samego 
założenia. Z osób świeckich wice-patronem S. M. P. jest od sze­
regu lat p. Juljan Stecyk, człowiek silnej woli i stałego chara­
kteru, przytem doskonały organizator, umiejący młodzieżą po-

M . K o r n i a k t .

Z poza Tatrzańskich Gór
41. -  Nastąpiły dalsze powitania i mowy wypowiadane
przez znakomitszych towarzyszów Zygmunta, poczem 
starsi poczęli żywo rozprawiać o niepowodzeniu, ja­
kiego margrabia ostatnio w Polsce zaznał, a mianowicie, 
jako to panowie krakowscy, bojąc się o całość jego pań­
skiej osoby wśród tylu zamieszek i niepokojów, doradzili 
mu po przyjacielsku, by opuścił Polskę i dali bezpłatny 
wyjazd z Polski. Młodzi rycerze, których sprawy publiczne 
nudziły, zabawiali się cichą rozmową między sobą i spo­
glądali ogniście raz po raz ku uroczym dwórkom.. Nie­
bawem posłuchanie się skończyło i całe towarzystwo przy 
dźwięku trąb przeszło do sali jadalnej, mając na czele 
obie królowe z Zygmuntem. Rozpoczęła się uczta, przepla­
tana śpiewem, grą na gęślach, pląsami i krotochwilami 
trefnisiów i wesołków. Hałas panował niezmierny. Szary 
koniec bawił się najgłośniej, najczęściej wybuchał śmie­
chem, a w spokojniejszych chwilach podziwiał przepych 
stroju i urodę obu córek Ludwika i ich dworu. Przy 
drzwiach stały gromadki tych rycerzy i giermków, którzy 
mieli biesiadować przy drugim stole, a obecnie część ich

YCH  P A R A F I  J
kierować tak, że równomiernie młodzież kształciła się w S. M. P. 
i fizycznie i duchowo z wielką przyjemnością dla siebie i po­
żytkiem; zapisany zresztą w pamięci Prądnika z działalności na 
terenie oświaty i instytucji dobroczynnych. Drugim człowiekiem, 
który równocześnie pracował w Lidze Katolickiej i S. M. P. 
popierał duchowo i materjalnie, był p. Marcin Wencel właściciel 
składów budowlanych i fabryki cegieł. Gorący zwolennik pracy 
i wielki sympatyk młodzieży. W takich rękach S. M. P. wyda­
wało owoc swej pracy i pochwalane było przez ogół. S. M. P. 
organizowało odczyty dla publiki, porady rolnicze i przedsta­
wienia treści religijnej i świeckiej. Wśród wystawionych sztuk 
miały miejsce sztuki takie, które były grywane po teatrach kra­
kowskich. — Pokazuje się więc z tego, że dobra wola u ludzi 
cuda działa, a zła do niczego nie doprowadza. Widzimy także, 
że młodzież przy umiejętnem kierowaniu nią, potrafi wiele zdzia­
łać. Lecz kierownicy muszą być doświadczeni i wyrozumiali 
i muszą kochać młodzież. A gdy tak będzie rzecz traktowana, 
nie będzie pokolenie stare narzekało na młodzież, że młodzież 
dzisiejsza jest do niczego. Nieprawda! I dzisiaj młodzież ma 
szczytne hasła i szlachetne porywy. Tylko samemu trzeba być 
o dobrej woli i na wszystko patrzeć sercem. W. K.
R abka — P o n ice .

W dniu 29 go maja b. r. w wielu miejscowościach Polski 
odbywały się uroczystości młodzieży żeńskiej jako w święto 
„Druchen”. — Nie pozostała też w tyle Rabka, bo oto w tym 
dniu stowarzyszenie dziewcząt z Ponic obchodziło swoje święto 
w Rabce, jako w swej parafji. Zebrawszy się rano w szkole 
w Ponicach pod kierownictwem dzielnej i pracowitej nauczy­
cielki panny Krężlanki przybyły druchny do Rabki na uroczystą 
sumę, przed którą odbyło się naprzód poświęcenie bardzo pięk­
nego sztandaru, haftowanego własnemi siłami na swojskiem 
płótnie. Przed poświęceniem sztandaru wygłosił okolicznościowe 
kazanie ksiądz Kanonik Jan Surowiak. Po sumie jako też i po 
nieszporach odegrały Druchny w domu ludowym dwa przedsta­
wienia t. j. „Bernadeta" i „Czary w Koziołkowie". Gości było 
masa a druchny tak doskonale odegrały swoje role na scenie, 
że swoją grą nie powstydziłyby się nawet i w wielkiem mieście. 
Przybyły też na tę uroczystość i druchny z Poronina ze swymi 
sztandarami. Była to i piękna uroczystość i nad wyraz miła 
rozrywka, toteż wszyscy opuszczali salę pod miłem wrażeniem, 
rozweseleni i ze słowami wdzięczności na ustach.

Patronem naszego Stowarzyszenia był z początku obecny 
proboszcz z Klikuszowej ks. Adam Korczak. — Teraźniejszy Pa­
tron ks. Józef Obidowicz, nie szczędzi też swych sił i pracy dla 
stowarzyszenia a dodać trzeba, że prowadzi i inne stowarzyszę 
nia w Rabce i wszędzie wywiązuje się ze swego zadania dosko­
nale. Uczestniczka.
Z P rok ocim ia .
»Dzień Święta Druchen« w Katolickiem Stow. Młodz. Żeńskiej.

Stowarzyszenie nasze w dniu 29 maja b. r. obchodziło uro-

posługiwała siedzącym przy głównym stole, swoim panom 
i paniom, druga zaś gapiła się na ten nowy, a nieznany 
dla niej widok. Mało było bowiem dworów w Europie 
tak świetnych, jak węgierski, więc też było na co patrzeć 
nawet i dla tych, co na innych dworach życie strawili. 
Wśród tej grupy stał jeden rycerz, który nie rozmawiał 
z nikim, a tylko oczyma przeglądał pilnie wszystkie oso­
by, siedzące przy stole. Nie było to wcale łatwe, gdyż 
stół był ogromny, ustawiony w podkowę, służba kręciła się 
i zasłaniała ciągle widok. Nagle oczy jego, biegające cią­
gle niespokojnie, zatrzymały się, a usta szepnęły — „Mam 
cię wreszcie 1"

Był to Prokop ze Stawisk, od kilku miesięcy będący 
w służbie u Zygmunta. Tak się potrafił szybko wkręcić 
w jego łaski, iż go margrabia do swego ściślejszego 
dworu przyjął i z nim na Węgry przyjechał. I oto osiąg­
nął swój cel. Ujrzał Jadwichnę jak chciał, ale ujrzał tak 
piękną, wystrojoną i układną, niby jaka księżniczka, sie­
dząca przy stole królewskim, że odrazu uczuł niemożliwość 
wykonania zamiaiu, jaki od dawna w duszy swej żywił. 
Porywać ją teraz ze dworu — czyste niepodobieństwo, 
uzyskać jej wzajemność i dostać rękę po tem co zaszło, 
choćby za wstawiennictwem Zygmunta, jeszcze bardziej 
nieprawdopodobne.
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czyście „Dzień Święta Druchen". Uroczystość wypadła okazale, 
imponująco wprost, co świadczy o wielkiej obowiązkowości 
i przywiązaniu druchen do swego Stowarzyszenia. — W czasie 
prymarji, która była odprawioną na na 9 zą intencję, przystąpi­
łyśmy wszystkie do Stołu Pańskiego a podczas Mszy św. śpiewa­
łyśmy pieśni do Najświętszej Marji Panny naszej Królowej, pod 
kierownictwem druchny Pawłowskiej, na tem zakończyła się uro­

czystość przed 
południem, wie 
czorem zaś urzą 
dziłyśmy Uro­
czystą Akade- 
mję.

W dużej i 
szczelnie wypeł 
nionej publicz­
nością sali,mię­
dzy którymi nie 
brakło naszego 
Przew. ks Patr. 
na Wilh. Gacz- 
ka, oraz bardzo 
wielu poważ­
nych obywateli, 
nie mówiąc o 
młodzieży i dzie 
ciach, rozpoczę 
łyśmy ową Uro­

czystą Akademję.Naudekorowanern podjum z obrazem Matki Bos­
kiej Częstochowskiej w zieleni i tysiącem barwnego kwiecia, ustawi 
ły się druchny i odśpiewaniem „O Marjo przyjm w ofierze” roz­
poczęły uroczystość oddając cześć „Królowej Korony Polskiej".

Program bardzo obszerny szedł sprawnie. Słowo wstępne 
wypowiedziała Prezeska Stowarzyszenia druchna A. Rewilaków- 
na, w którem naszkicowała pokrótce obowiązki Młodej Polki 
jak winna dążyć do dobrego, by nie błądzić i nie schodzić na 
drogę, z której czasami niema ratunku. Deklamacje, i śpiewy 
jak również sztuczka „W opiece Marji” były opracowane przez 
same druchny, a wszystko przepojone głęboką czcią i ufnością 
dla Najśw. Panienki. Odśpiewaniem „Hej do apelu” zakończy­
łyśmy naszą Uroczystą Akademję.

Istny-huragan, burza oklasków była nam nagrodą i świadczyła, 
że zebranym gościom podobała się Akademja i, że są zadowoleni.

Zostały miłe wspomnienia i chęć do pracy. Młode jest nasze 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej bo istniejące za­
ledwie jeden rok, jednak trzeba zauważyć jak pożytecznie ten 
czas przeszedł, każdy dzień nas więcej ku sobie zbliża, myśli 
ku Bogu i ideałom podnosi, praca postępuje, czego dowodem 
jest choćby Święto druchen.

Wzmocnione uznaniem naszej pracy, będziemy się starać 
więcej i owocniej pracować w myśl naszego hasła „Sprawie 
służ”. Druchna A. R.
Z M akow a.

Dnie 19, 20, 21, 22, maja zapisane są złotemi głoskami nie 
zatartych wspomnień, w umyśle naszego ludu podhalańskiego.

Gdy tak rozmyślał, uczuł naraz dotknięcie czyjejś ręki 
na swem ramieniu i usłyszał, że ktoś szeptem wymawia 
jego imię. Obrócił się żywo, mocno niezadowolony i nieco 
przestraszony. Przed nim stała Hanka, blada, z oczyma 
pełnemi przerażenia, utkwionemi w niego. „Prokop, ty tu“ 
powtórzyła. Nie poznał w tej wysokiej, smukłej strojnej 
pannie przyrodniej swej siostry, której parę lat nie widział 
i spytał: Ktoś ty jest?

— Hanka, twa siostra — odrzekła.
W oczach Prokopa błysnęło wielkie zdumienie:
„Skądźeś się tu wzięła strojna i piękna, prawie jak 

księżniczka jaka. Nie patrzże się na mnie z takim stra­
chem, nic ci przecie nie uczynię złego.

Ona, oprzytomniawszy, pociągnęła go z sobą do ja­
kiejś ustronnej komnaty, gdzie nie było nikogo.

— Co ty tu robisz, nieszczęsny ?
— Czemu zaraz nieszczęsny? Uspokój się Hanka 

i nie bredź, jak twoja matka. Przyjechałem tu w gościnę, 
albo mi to nie wolno?

— Prokopie tyś porywał jadwiśkę z Grabin?!
Teraz z kolei Prokop cofnął się przerażony. „Cicho

bądź, jeśli ci życie miłe. Uciekła mi i tu jest, widziałem ją. 
Nie chciałem jej nic złego zrobić, Ino za żonę brać. 
Udała mi się bardzo, a kiedy dziewczyna po dobrej woli

Bo oto w tych dniach zawitał do nas, nasz Arcypasterz Najprze- 
wielebniejszy Książę Metropolita Adam Stefan, ażeby dokonać 
pasterskiej wizytacji dekanatu makowskiego, ażeby pomnożyć 
zastęp rycerzy Chrystusowych przez udzielenie Sakramentu 
Bierzmowania i nakoniec ażeby z bliższa przypatrzeć się niedoli 
naszego ludu pogłębionej obecnym kryzysem.

Wizytację dekanatu rozpoczął Książę Metropolita w parafji 
makowskiej dnia 19 maja wieczorem o godz. 5. W tym dniu już 
od rana dał się silniej odczuć gorączkowy nastrój parafjan. 
Wszakże dzisiaj zawita do nas sarn.Książę Metropolita tak daw­
no oczekiwany, wszakże na przyjęcie Ducha św. oczyściliśmy 
dusze z brudów grzechowych, a On nam ma go udzielić. Przy­
stroiliśmy i świątynię naszą, ażeby i nazewnątrz godnie Zastępcę 
Apostołów przyjąć. Wszak to dziś święto nad świętami.

Rzewne i piękne było przyjęcie. Przy biciu dzwonów, dźwię­
kach pieśni Ecce Sacerdos Magnus” odśpiewanej przez miej­
scowe S. M. P., i akompaujameacie organów wszedł dostojny 
Arcypastt rz do naszej świątyni, otoczony zastępcami duchowień­
stwa i wiernych.

Z zapartym oddechem czekano Jego mowy powitalnej. Zja 
wił się Książę Metropolita na ambonie. Widać, cieszy go widok 
tej świątyni po brzegi wypełnionej wiernymi. Przemówił; a z ust 
w potokach stów daje się odczuć jego usposobienie niezwykle 
proste a serdeczne Lituje się nad niedolą ludu, zachęca do wier­
ności dla Kościoła św. a jedyną prośbą Jego było, ażeby jaknajl 
więcej wiernych przj stąpiło do Stołu Pańskiego w tym czasie 
wizytacji i szczególnego błogosławieństwa Bożego.

Trzy dni Książę Metropolita przebywał w Makowie. Praco­
wał niezmordowanie Już o godz. 6 -ej rano zasiadał do konfe­
sjonału. Po Mszy św. odprawionej o godz. 7-mej udzielał Książę 
Metropolita Komunji św., do której przystąpili prawie wszyscy 
parafjanie. Następnie po krótkim śniadaniu katechizował dzieci 
aby udzielić im Sakramentu Bierzmowania. Sakrament ten z rąk 
Księcia Metrop. przyjęło około 2 000 wiernych.

Łaski Boże spływały obfitemi strumieniami na rozśpiewany 
naród, wypełniający codziennie kościół. Lecz za zrządzeniem 
Bożem na jasnem tle uroczystego nastroju pojawił się głęboki 
cień smutku. Bo oto w drugim dniu wizytacji zasłabł nasz uko­
chany Pasterz Ks. Prałat. Lecz Bóg dał, że już w trzecim dniu 
polepszyło mu się tak, że w zakończeniu wizytacji brał udział.

Swą prostotą i serdecznością zjednał sobie Książę Metrop. 
serca wszystkich parafjan. Świadczy o tem najlepiej niezwykle 
entuzjastyczne pożegnanie dostojnego Arcypasterza. Udzieliwszy 
papieskiego błogosławieństwa odjechał żegnany okrzykiem 
„Niech żyje" wydobywającym się z paru tysięcy piersi, obsypa­
ny kwiatami i spojrzeniami ócz, niejednokrotnie załzawionych.

W. Radwan.

Chcesz w domu słyszeć głosy całego świata?
Spiesz do najbliższego u r z ę d u  p o c z t o w e g o ,  gdzie nabyć 
możesz za zł. 3 9 #— znakomity odbiornik Polskiego Radja 
wD e t e f o n tt* — Tylko zł. 39’ — kosztuje „Detefon” ze słu­

chawkami i kompletną instalacją.

nie chce za kimś, kto ją miłuje iść, to ją się porywa siłą. 
Taki u nas odwieczny obyczaj jes*. Nie gadaj ino nikomu 
że tu jestem".

— A kto mi zabroni ? Właśnie że i ją ostrzegę i kró­
lewnie tnej powiem. I po gościńcach rabujesz, za co kara 
cię czeka, wiem ja o tem dobrze I

— Skąd wiesz?
— Wszyscy mi o tem mówią, co z Krakowa przy­

jeżdżają. A i to wiem, żeś z wieży uciekł. A we mnie 
serce mrze z bólu i nocami łzami się zalewam ze wstydu 
1 hańby, żeś ty mój brat, — mówiła z rumieńcem oburze­
nia na twarzy i błyskiem w oczach, jeżeli nie chcesz, bym 
komu wspominała o tobie, to się zaraz stąd zabieraj, ja 
już muszę iść, bom jeno po zasłonę dla królewny wyszła.

— Nie pójdziesz jeszcze — pochwycił jej ręce w swoje 
żelazne dłonie.

— To krzyknę i ludzie się zlecą.
— Hanuś proszę cię bardzo na pamięć twej- rodzi­

cielki, dozwól mi z tobą w spokoju pogadać, pomyśl, żem 
ci brat jedyny — mówił łagodnie zniżając się do prośby.

— Niema jednej chwili, bym o tem nie myślała. Och, 
Prokopie, Prokopie — dodała ze łzami — dy ja po ca­
łych nocach modlę się za tobą i błagam Boga, by cię od­
mienił, jako i matka błagała, nim ze zgryzoty o ciebie 
z tego świata zeszłal C. d. n.
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P orad n ik  lek a rsk i.

Czem tłumacza sie w jp a lk l nagiej śmierci n lodzi slarszycti ?
O w p ły w ie  s k le r o z y  n a  s e r c e .  N a p a d y  „ d u s z n ic y ” 

i  „ a s tm y 44 s e r c o w e j .  „ U d a r y  s e r c a 44

Serce zbudowane jest z mięśnia, który w ciągu ży­
cia wykonuje olbrzymią prńcę, a to przez nieustanne prze­
pychanie krwi. Muskul sercowy jest w środku wydrążony 
tak, że zawiera wewnątrz jamę przegródkami podzieloną 
na mniejsze jamki t. j komórki i przedsionki. Te jamki 
są wytapetowane cieniuchną błonką — wsierdziem. Od 
zewnątrz serce jest otulone też błoną nazywaną tu »o- 
sierdziem* lub workiem sercowym. Otóż muskuł serco­
wy, a więc ta główna, pracująca masa serca u zdrowego 
człowieka jest jędrny, elastyczny, sprawnie funkcjonujący. 
Dla wykonywania pracy otrzymuje on odżywienie w po­
staci krwi, która na teren mięśnia sercowego wpływa 
rureczkami tętniczemi, nazywanemi tętnicami »wieócowe- 
mi«. To zaopatrywanie serca w krew posiada dla pracy 
i sprawności muskułu tegoż narządu kardynalne znacze­
nie, bo przedstawia warunek, którego niedopełnienie wy­
klucza momentalnie możność normalnej pracy serca.

Zobaczymy jak się przedstawiają pod tym względem 
stosunki u ludzi starszych. Otóż wiemy, że powszechną, 
ogólną wprost chorobą wieku późniejszego jest tzw. skle­
roza. Skleroza ta, — jak swego czasu mówiliśmy — po­
lega na tem, że tętnice, a więc te rurki, któremi płynie 
krew — ulegają zużyciu co prowadzi do ich twardnienia, 
skruszenia, zesztywnienia i zwapnień. W mniejszych tęt­
nicach skleroza wywołuje zgrubienia nieraz takie, że te 
tetniczki zarastają i nie mogą krwi przepuszczać. Takie 
zmiany sadowić się mogą i bardzo też często sadowią 
się w tętnicach nerek oraz w tych wspomnianych tętni­
cach, któremi dopływa pożywienie dla serca. Cóż więc 
będzie następstwem tego? Następstwem tego będzie, że 
skoro tętniczki wiodące krew dla serca znacznie się zwę­
żą pod wpływem sklerozy, to mięsień sercowy nie otrzy­
mując tej ilości krwi, której mymaga zacznie ulegać nie­
dożywieniu, poprostu będzie marniał, zanikał z »głodo­
wania*. Stanie się to, że materjał z którego serce jest 
zbudowane t. j. pęczki mięsne zaczną tu i ówdzie z po­
wodu niedożywienia wyrodnieć, niszczeć — wreszcie zni­
kać, zupełnie tak, że n& ich miejscu zczasem poęznie po­
jawiać się łata z bezwartościowej tkanki łącznei — t. j. 
blizna. Taki proces też u ludzi ze skiefozą, — usado­
wioną wśród siatki tętniczek dostarczającej krew mięśnio­
wi sercowemu — iest na dziennym porządku. Sprawa 
postępuje wolno, krok za k rok iem : w mięśniu sercowym 
coraz to nowe obszary pracującej tkanki marnieją, znisz­
czenie postępuje, a powstałe zanikłe miejsca łata tkanka 
łączna. To stopniowe ubywanie kurczliwych, mięsnych 
części serca — powoduje stopniowy upadek i słabnięcie 
mięśnia sercowego. A więc staje się zrozumiałem dlacze­
go ludzie starsi tak często czują się źle na s e rc e : łatwo 
się męczą, dostają, duszności za lada wysiłkiem, etc. — 
W medycynie te zaburzenia sercowe nazywają się >zwy­
rodnieniem mięśnia sercowego na tle sklerozy* — w ję­
zyku popularnym mówimy zaś poprostu o >osłabieniu 
serca*. Powiedzieliśmy, że w następstwie zachorzenia to ­
rów (t. j. tętnic wieńcowych), któremi płynie krew dla 
serca, mięsień sercowy * głodzony* obumiera, ginie par- 
tjami. Otóż — dzieje się wreszcie tak, że zanik ów do­
chodzi szczytu — oto ginie, to ostatnie włókienko, które 
zdolne było podtrzymywać pracę serca lichą bo lichą co- 
prawda. W tedy też nadchodzi k r e s ! Z chwilą, gdy za­
marła ta resztka wystarczającej jako tako tkanki serca 
dla jego życia — ustaje praca narządu i oto człowiek 
pada trupem >z udaru sercowego*. Lecz nie tylko w ten

sposób chore, sklerozą zźarte serce może przestać bić, 
znamy i inne zaburzenia, które do nagłej śmierci mogą 
doprowadzić. Mówiliśmy mianowicie, że tętniczki prowa­
dzące krew do serca w sklerozie się zwężają. Otóż bar­
dzo często się zdarza, że to zwężenie tętnic może nagle 
spotęgować się tak, że serce nagle zostaje pozbawione 
pokarmu t. j. krwi. W takich razach występują objawy 
tzw. dusznicy: chory dostaje śmiertelnego lęku, bólu w 
w kolicy serca i popada w bezruch. Stan może być 
przejściowy. Zatamowany dopływ krwi przez zwężone ko­
ryto może się poprawić i pacjent uchodzi z życiem, ale 
też i często >dusznica* kończy się śmiercią. Dalej może 
się zdarzyć, że tętniczkę wieńcową zatyka czopek oder­
wanej ścianki jakiejś rozpadającej się i skruszałej tętnicy. 
Takie zakorkowanie tętnicy wieńcowej momentalnie od­
cina dostęp krwi do serca i w tej chwili doprowadza do 
śmierci. Oprócz tego u ludzi z chorym mięśniem serco­
wym wystąpić mogą napady > astmy sercowej*, które też 
nie są zupełnie pozbawione niebezpieczeństwa. Takie na­
pady powstają w ten sposób, że nagle występuje osłabie­
nie lewej komórki serca. Słabnie lewa komórka, a pra­
wa pcha krew z siłą -  krew niema się, gdzie podzieć — 
następuje więc zapchanie krwią naczyń płucnych, a rzecz 
ta prowadzi do obrzmienia płuc ostrego. Chory się dusi, 
żywcem się dusi, rozpaczliwie chwyta powietrze, sinieje. 
Atak może przejść — ale też może podczas niego chory 
i życie skończyć. W . S i e r o s ł a w s k i , a b s o lw e n t  m e d .

Ze świata katolickiego
Katolicy francuscy wobec rządu Herriota. Jak już do­

nosiliśmy nowy rząd we Francji utworzył radykalny mi­
nister Herriot, mer (burmistrz) miasta Lyonu, ten sam 
który przed paru laty zajmował wrogie stanowisko w o­
bec katolików. Obecnie Herriot zmienił się na lepsze a 
jego zapatrywania na prawa katolików i na szkolnictwo  
katolickie są daleko przychylniejsze niż w 1924. Stwier­
dza to z zadowoleniem dziennik „La Croix“.

Łaska Boża wciąż działa. Ze znaczniejszych nawró­
ceń ostatnich czasów należy wymienić nawrócenie Ka­
rola P. HunFa, jednego z najstarszych dziennikarzy w a­
szyngtońskich, który całe życie był wolnomyślicielem, 
a nawrócił się w chorobie w szpitalu Sióstr Miłosierdzia. 
Nawrócił się i poprosił o chrzest dlatego, że widział 
w szpitalu szczere oddanie się dziełu miłosierdzia za­
konnic i pielęgniarek. — 6 czerwca b. r. w Rzymie zo­
stał przyjęty na łono Kościoła Katolickiego dr. William* 
Edwin Orchard jeden z najznakomitszych kaznodziejów  
kościoła anglikańskiego. Nawrócenie to zrobiło wielkie  
wrażenie w Anglji. Kardynał Bourne, prymas Anlgji na­
desłał nawróconemu depeszę z gratulacjami.

Procesje pokutne w Niemczech. Za przykładem Ko- 
lonji poszły inne miasta niemieckie i urządzają pokutne 
procesje mążczyzn na uproszenie odnowienia życia reli­
gijnego w świecie. W ostatnich dniach odbyły się takie 
procesje w Trewirze, Bonn, Monachjum. Przeciętna cy ­
fra uczestników tych procesji wynosiła od 2000 do 8000. 
W Munchen-Gladbach-Venn stawili się samorzutnie na 
taką procesję robotnicy w liczbie 1300 osób.

Misje katolickie obejmują szkoły protestanckie. Na w y ­
spach południowego Pacyfiku szereg misyj protestanckich 
opuszcza swe posterunki, pozostawiając założone tam 
szkoły bez opieki. Przyczyną tego jest najwidoczniej 
brak pomocy ze strony instytucyj te, misje utrzymują­
cych. — Katoliccy misjonarze czynią zabiegi, by szkoły  
objąć i nadal je prowadzić, aby nie pozbawiać tubylców  
opieki duszpasterskiej.
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Z P O L S K I  I
Nadmierne pensje dyrektorów będą zmniejszone. R a d a  

m in is tró w  p rz y g o to w a ła  p ro je k t  d e k r e tu  p. P re z y d e n ta  
Rzplitej o o g ran iczen iu  zaw y so k ich  pensy j d y re k to ró w  
w p rzem y śle  i hand lu .  O b n iżo n e  b ę d ą  p en s je  w ynoszące  
p o n a d  3 .000  zł. m iesięczn ie .  Czas b y łb y  najw yższy  zm nie j­

szyć ta k  w ie lk ie  w y n a g ro d z e n ia  ro zm a ity ch  p rz e m y s ło w ­
ców  s ięg a jące  n ie rz ad k o  i d o  100 ty s ięcy  zł. m iesięcznej 
gaży.

Wyjazd do Hondurasu. W  o s ta tn ic h  czasach  w zrosło  
za in te re so w an ie  e m ig rac ją  d o  H o n d u ra su .  (H o n d u ra s  leży 
w ś ro d k o w e j  A m e ry c e ) .  Z aśw iadczen ia  na  b e z p ła tn e  p asz ­
p o r ty  d la  o só b  e m ig ru ją c y c h  d o  te g o  k ra ju  w y d a je  
E k s p o z y tu ra  U rzędu  E m ig ra c y jn e g o  w  W arszaw ie .  
O b e c n ie  w yjeżdżać  m o g ą  bez w e z w a ń : k raw cy ,
szewcy, m e c h a n ic y ,  m ala rze ,  s to larze , b lach a rze ,  
m a js t ro w ie  b u d o w lan i ,  o raz  d ro b n i  k upcy .  W y ja z d  
rodz in  nie je s t  w sk azan y .  K w o ta  p o t r z e b n a  na  
w y jazd  w ynosi  o b e c n ie  268 doi. P o d ró ż  z W a r s z a ­
w y  d o  H o n d u ra s u  k o sz tu je  148 doi. W iz a  h o n -  
d u ra s k a  w W arszaw ie  k o sz tu je  10 doi.

Wkłady oszczędnościowe w P.K.0. w maju 1932 r.
W  c iągu  m -ca  rpaja r. b. P. K. O. w y k azu je  d a l ­
szy w zros t  w k ła d ó w  o sz c z ę d n o śc io w y c h  i liczby 
o szczęd za jący ch  w tej insty tucji .  W k ła d y  o szczę ­
d n o śc io w e  w zrosły  w P .  K. O. w c iąg u  m ies iąca  
sp ra w o z d a w c z e g o  o da lszych  5 ,235 .125  zł. i o s ią ­
g n ę ły  na  dzień  31 m a ja  1932 r. s tan  zł. 352 ,616 .024 ,  
łączn ie  zaś z w k ła d a m i p o c h o d z ą c e m i  z w a lo ry zac j i  
d a w n y c h  w k ła d ó w  m a rk o w y c h  zł. 383 ,281 .014 .

Jed n o cześn ie  ze w zro s tem  w k ła d ó w  o s z c z ę ­
d n o śc io w y c h  m ies iąc  maj b. r. w ykazu je  d a l s z y  
p rz y ro s t  liczby o só b  oszczęd za jący ch  w P, K. O .
W  m ies iącu  sp ra w o z d a w c z y m  w y d a ła  P. K. O 
17.999 n o w y ch  k s iążeczek  o szczędnośc iow ych .  O g ó l ­
n a  liczba c z y n n y c h  k s iążeczek  o szczęd n o śc io w y ch  
P. K. O . na  dz ień  31 m a ja  1932 r. w ynosiła  798 .756  
ks iążeczek , łączn ie  zaś z k s iążeczkam i p o c h o d z ą c e m i  z w a ­
loryzacji  d a w n v c h  w k ła d ó w  m a r k o w y c h  837.449 ks iążeczek .

Zniżki kolejowe dla wycieczek. Ministerstwo komuni­
kacji wprowadziło od 1 czerwca do 31 sierpnia b. r. 75%

Z E  Ś W I A T A
zniżkę n o rm a ln e j  c e n y  b i le tó w  dla  zb io ro w y ch  w ycieczek  
szko lnych , zam iast  d o ty c h c z a so w e j  5 0 % .

Wciąż deficyt. T y m c z a s o w e  zes taw ien ie  d o c h o d ó w  
i w y d a tk ó w  b u d ż e to w y c h  w Po lsce  w ykazu ją  deficy t 
n a  14,600.000 zł.

15-lecie powstania armji gen. Hallera. 5 b. m. o d ­
była  się w K ra k o w ie  u ro czy s to ść  15 lecia  p o w s ta n ia  
polskiej a rm ji g e n  H a l le ra  w e F ranc j i ,  zwanej • b łę ­
k itną*. P o  Mszy św. w kośc ie le  O O . K a p u c y n ó w  
o d b y ła  się u ro czy s ta  A k a d e m ja  Z w iązku  H a l le rcz y ­
ków  w burc ie  im. ks. K uznow icza . W  A k a d e m ji  
wzięła udzia ł k o lo n ja  t r a n c u sk a  w K ra k o w ie  z k o n ­
su lem  f ran cu sk im  i cz łonkow ie  T o w a rz y s tw a  p rz y ja ­
ciół F ran c j i .

Liczba bezrobotnych w Polsce znowu spadła. W  dniu 
5 b. m. w ynosiła  279 .4S0  osó b ,  co  w p o ró w n a n iu  
z k o ń c e m  m a ja  o zn acza  s p a d e k  o 9 .200  osób.

Nie marny szczęścia do Atlantyku... Polsk i lo tn ik  
S tan is ław  H a z n c r  w ylecia ł  na  sam o lo c ie  z A m ery k i  
p rzez  A t la n ty k  d o  Polski, je d n a k  z p o w o d u  silnej 
m g ły  m usia ł zaw rócić .  N iez rażony  n ie p o w o d z e n ie m  
w ylec ia ł  p o  raz drugi.  H a z n e r  w p ad ł  w m orze  
i p ły n ą ł  6  dn i  na  sw o im  sam o lo c ie .  C u d e m  w p ro s t  
w y ra to w a ł  go  o k rę t  angielski. L o tn ik  jes t  ca łk iem  
w y cze rp an y .  Jes t to  już trzec i lo t  po lsk i  p o n a d  
A tlan ty k iem , k tó ry  zakończy ł  się n ie p o w o d z e n ie m .

Parlament niemiecki został rozwiązany przez  p r e ­
zy d en ta  H in d e n b u rg a ,  p o n iew aż  nie o d p o w ia d a  już 
woli po li tycznej n a ro d u  n iem ieck iego .  N o w e  w y b o ry  
o d b ę d ą  się 31 lipca. R ząd  v o n  P a p e n a  p rzyw róc ił  

s w o b o d ę  o rg a n iz o w a n ia  h i t le ro w sk ich  oddz ia łów  sz tu rm o ­
w ych  w N iem czech .

Nowy rząd w Rumunji u tw orzy ł  V a jd a  p rz y w ó d c a  s ie ­
d m io g ro d zk ie j  p a r t j i  ch łopsk ie j .  R ząd  te n  sk ła d a  się w y ­
łącznie  z c z ło n k ó w  te jże  partji .  N o w y  p re m je r  z a p o w ie ­
dział rozw iązan ie  p a r la m e n tu  i n o w e  w ybory .

Już oni uciekają. W  p o w iec ie  sa rn e ń s k im  na  te ry to r -  
jum  po lsk ie  p rz e sse d ł  żołn ierz  bo lszew ick i w p e łn e m  
uzbro jen iu .  P o d o b n y  w y p a d e k  zdarzy ł się w pow . k rz e ­
m ien ieck im . Z b ieg o w ie  uc iek li  z a rm ji  bo lszew ick ie j 
w sk u te k  p rz e ś la d o w a n ia  m niej p e w n y c h  żołnierzy.

Nowy prezydent Francji przyjął Korpus dyplomatyczny państw przy 
rządzie francuskim. Z lewej strony polski ambasador p. Chłapowski 
obok nuncjusz papieski Mgr. Maglione, który w imieniu Korpusu wy­

głosił przemówienie.

mm

l

jy >

Donosiliśmy o katastrofie francuskiego okrętu, w której 7 ginęło 200 osób
Oto okręt.
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Rząd amerykański nie ma czem płacić pensyj. W  W a ­
szy n g to n ie  o d b y ła  się w ie lka  m an is fe s tac ja  b y ły c h  w o j­
sk o w y c h  i inw alidów  ze w szystk ich  s tanów . Inwalidzi d o ­
m ag a l i  się w y p ła ty  n a le ż n e g o  z a o p a trz e n ia  za udzia ł 
w w ojn ie .  O rk ie s t ro m  o d dz ia łów  w e te ra n ó w , k tó re  u rz ą ­
dzały  n ie p rz e rw a n e  »k o n c e r t y « p rz e d  s iedz ibą  p re z y d e n ta  
i p a r l a m e n tu  o d e b ra n o  in s t ru m e n ty .

I zagranicą obniżają pensje. W  P ru sa ch  z re d u k o w a n o  
p łace  fu n k c jo n a r ju szy  p a ń s tw o w y c h  k a w a le ró w  i bezd z ie ­
tn y c h  o 5 % ,  zaś u rz ę d n ik o m  z ro d z in am i o 2 i p ó ł  p r o ­
cent.  W  A m e r y c e  o b n iż o n o  u rz ę d n ik o m  o 10°/o» ale  ty lk o  
przy  p e n s ja c h  p rz e k ra c z a ją c y c h  tys iąc  d o la ró w  rocznie.

Z archidiecezji krakow skiej.
Na probostwa instytuowani: Ks. Zygm unt B o ra ty ń ­

ski w Brzeszczach, Ks. Franciszek Makuch w K o sza ra ­
wie, Ks. Antoni Opyrchał w Drogini.

Administratorami mianowani: Ks. Józef  R aźny  w Za­
kliczynie, Ks. W ojciech  B ar to s ik  w W aw rzeńczycach .

Ś w ię c e n ia  su b d ja k o n a tu .
N astępu jący  alum ni naszego  sem in ar ju m  d u ch o w ­

nego  m ają  o trzym ać dn ia  26-go czerw ca  b. r, św ię ­
cen ia  su b d jak o n a tu :  l) Bajer Andrzej u ro d zo n y  l909r. 
we W iśniowej, 2) Dercz W ład y s ław  ur. 1908 r. w Skale  
(d. Kiel.), 3) Gaździcki Józef  ur. 1908 r. w Suchej, 
4) Groblicki Ju l jan  ur. 1908 r. w Bieżanow ie, 5) G rohs 
W ładys ław  ur. 1910 r. w Podgórzu , Kraków. 6) Ja jko  
T adeusz  ur. 1910 r. w J a ro s ła w iu  vd. Przem .), 7) K u ­
ro w sk i  Teofil ur. 1909 r. we F ry sz ta k u  (d. Przem.),
8) M ag iersk i  W ła d y s ła w  ur. 1909 r. w N ow ym  T argu ,
9) Mięso W ła d y s ła w  ur. 1909 r. we W ierzaw icach  
(d. Przem.), 10) P rzybyszew sk i  B oles ław  ur. 1908 r. 
w S krzeszow icach , 11) P u zy n a  Zbigniew  ur. 1907 r. 
we W inn icy  (U kraina) .  12) S tuden tow icz  F ran c iszek  
ur. 1910 r. w N ow ym  T argu , 13) Szam ota  S tan is ław  
ur. 1910 r. w B o h o ro d czan ach  (arch. Lw.), 14) Zajda 
F ran c iszek  ur. 1908 r. w Z ebrzydow icach , 15) Żądło 
Mikołaj ur. 1907 r. w Pcimiu.

Zawiadomienia:
Uroczystość Matki Boskiej Nieustającej Pomocy połączona z od­

pustem zupełnym w kościele 0 0 .  Redemptorystów na Podgó­
rzu przypada w niedzielę 19 czerwca b. r. Porządek nabożeń­
stwa będzie następujący: O godzinie 7 2 6  rano prymarja z ka­
zaniem; następnie o godz. 7, 8 , 729 i V210 Msza św.; a o godzi- 
y 2l l  Suma uroczysta z kazaniem. Po połud. o godz. 4-ej niesz­
pory i kazanie. Przed uroczystością odprawiona będzie nowenna: 
codziennie o godzinie 7-ej wiecz. śpiewana litanja z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu

Z m ian a  t e r m in u  r e k o le k c y j  d la  m a tu r z y s tó w  w  D o ­
m u  r e k o le k c y j n y m  ks. J e z u i t ó w  w  D z ie d z ic a c h  n a  
k lą sk u . Rekolekcje rozpoczną się dn. 20 lipca wieczorem o godz. 
19-tej a zakończą się dn. 24 lipca rano. Zgłoszenia przyjmuje:

Kś. Super jor  Domu.
Salezjańska szkoła rzemieślniczo-przemysłowa w Kielcach

Pod kierownictwem Ks. Ks. Salezjanów przyjmuje uczniów 
do zawodu stolarskiego i krawieckiego. Od kandydatów wymaga 
się ukończenia przynajmniej V oddziałów Szkoły Powszechnej 
i H - 1 6  lat życia. Przy szkole mieści się Internat z całkowitem 
utrzymaniem za niską opłatą. Prospekt warunków przyjęcia 
wysyła się na żądanie.

Zgłoszenia kierować pod adresem:
Dyrekcja Salezjańskiego Zakładu 
w Kielcach, ul. Piotrkowska 57.

O d p ow ied zi red a k cji.
Z M ak ow a  fotografji z wizytacji pasterskiej nie mogliśmy 

zamieścić, gdyż zdjęcie było za słabe. Z Z aw oj! i J o r d a n o ­
w a  zamieścimy. Z R ab y  W y ż n e j  ta k ż e .

R ekolekcje zam knięte.
odbydą się w domu rekolekcyłnym 0 0 .  Salwatorjanów w Trzebini.
Dla niewiast III. Zakonu: rozpoczęcie 5 lipca o godz. 8  wieczór, za­

kończenie 9 lipca rano.
Dla Panien: rozpoczęcie 12 lipca o godz. 8  wieczór, zakończenie 

16 lipca rano.
Dla Matek: rozpoczęcie 20 lipca o godz. 8  wieczór, zakończenie 

24 lipca rano.
Dla PP. Służących: rozpoczęcie 26 lipca o godz, 8  wieczór, zakoń­

czenie 30 lipca rano.

Książki.
K s. M a te u sz  J e ż .  E g z o r ty  d la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j  

R o czn ik  III. Kraków 1932. Nakładem autora. Str. 417. Cena: 
6*50 zł. Do nabycia u autora: Kraków, św. Marka 10 i w księ­
garniach.

Autor wymienionych w tytule egzort, znany już z dwóch 
dawniej wydanych, obecnie wyczerpanych roczników, z tegoż ro­
dzaju duszpasterskiego piśmiennictwa, opracował trzeci obszerny 
tom, obejmujący egzorty niedzielne, okolicznościowe, rekolek­
cyjne i cykle egzort. Odznaczają się one starannie dobraną i prak­
tyczną treścią, zwięzłością 1 przystępnością wyrażenia, w czem 
znać pióro wysłużonego katechety, umiejącego zręcznie siać 
ziarno słowa Bożego. Rzecz godna polecenia dla katechetów 
i duszpasterzy.

0d 30-tu lat
kupuje się z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

w w ie lk im  w yborze po  cenach  fabrycznych

w 50 w łasnych Fiłjach
P R Z E M Y S Ł - L I N O L E U M

Kraków —Rynek Główny 10
W arszawa — Marszałkowska 183

Humor — k r z e p i!
— Mojsze! co znaczy hańba?
— Hańba to jest.. .  okraść kasę i ... coby złapali wT dro­

dze do Ameryki.
M a t k a :  Nie ciągnij kota za ogon!
C ó r e c z k a :  Ja go tylko trzymam, on sam ciągnie.
D e n t y s t a  do  c h ł o p c a :  Nie bój się, wyjmę ci zęba

bez bólu.
— Ja się nie boję, bo mama co wieczór wszystkie zęby 

wyjmuje i nic ją nie boli.
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I FIRMA „ P O L O N J  A ” K R A K Ó W ,
%  

I
|  K A T O L I C K A !  d o sta rcza  w s z y s tk ie  g a tu n k i w ę g la , d rze w a  N o w e  U svn isk a  k o le -  I  
| ------------------------------------------ i k o k su  po cen a ch  z n a c z n ie  zn iżo n y ch ! jo w e  U L.PR Ą D N IC K A  I

|  ROK ZAŁÓŻ. 1921. NA PROWINCJĘ WYSYŁAMY „WAGONOWO. TEL. 171-37. |
Im

S to la r z  in w a lid a  szuka 
napraw mebli i politurowania. 
Zgłoszenia do Dzwonu pod „In­
walida".

„ G o sp o d y n i” w średnim 
wieku, łagodnego usposobienia, 
uczciwa, która była przez kilka­
naście lat na większem probo­
stwie, poszukuje posady na 
probostwo. Może być polecona 
przez księży. A . Łabędzka.
Monasterzysko, pow. Buczacz, 

ul. Stambuł Nr. 1.
M ło d z ie n ie c  2 0 - le tn i  po­

szukuje jakiegokolwiek zajęcia: 
robotnika na budowie, fornala 
we dworze, chłopca do posy­
łek etc. Jest to młodzieniec 
roztropny, pochodzi z rodziny 
urzędniczej i ma wykształcenie 
IV. kl. gimn. Warunki: za pracę

P o szu k u ją  pracy .
wikt i utrzymanie. Łaskawe 
zgłoszenia do Dzwonu pod „Bez 
środków do życia".

K u ch arz  wiek średni ka­
waler znający kuchnię mniej 
wykwintną szuka posady od 
zaraz. Zgłoszenia do Dzwonu 
pod „pilny".

K u rs g o to w a n ia  i g o s p o ­
d a r s tw a  d o m o w e g o  wraz 
z kolonją wypoczynkową, urzą­
dza w czasie wakacyj Oddział 
Krakowski Stow. Chrz. Nar. 
Nauczycielstwa w pięknej gór­
skiej okolicy koło Zakopanego. 
Warunki dla Członków Stow. 
b. przystępne. Informacyj udzie­
la: A. Piętkowa, Kraków, PI. 
Groble 16.

Wyroby Powroźnicze
liny, postronki, sznury, szpagat, taśmy tapicerskie, pasy młyńskie, 
wszelkiego rodzaju s ia tk i ,  h a m a k i huśtawki, szczotki, wycie­

raczki i t. p. poleca po cenach zniżonych firma:

M. SPYTKOWSKA
Kraków, Plac Marjacki 7. obok  kośc io ła  św. B arbary .

INSTRUMENTA MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK
f P O L E C A

J O Z E F  N I K I E L
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Wszelkich porad przy zakładaniu I kompletowaniu zespo­
łów orkiestralnych udziela b e z p ła t n ie .  Komplet ins­
trumentów dętych, używanyoh t a n io  do sprzedania

Pierwszorzędny 
Zakład Pogrzeb. 71C O N C O R D I A ”
Jan a  Wolnego
urządza pogrzeby od najskromniejszych do na jw spa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

do wszystkich Krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

P o ń c z o c h y  p o t a n i a ł y !
Mocne pończochy dam skie 1*40

Rów nież  w  w ielk im  w yborze  sk a rp e tk i ,  r ę k a ­
wiczki, b ie liznę  m ę sk ą  i d a m sk ą  p o le c a :

Zofją Aksakowa Kraków Wiślna 4.

J

Collegium Księży Misjonarzy Saletynfiw w DemUowtu
przym uje  do k lasy  drug ie j  ch łopców  d o b rych  

i zdolnych , w w ieku  od 11 do 13 lat, p r a g n ą ­

cych oddać  się p racy  k ap łań sk ie j  i m is jonarsk ie j .  

Z g łoszen ia  i z ap y tan ia  na leży  w ysy łać  pod

adresem :

D yrekc ja  Collegjum 
K sięży  M isjonarzy  Sa le tynów  
D em bow iec  woj. k ra k o w sk ie

Tfi ifiUSTi ifigii liTjPi! ilt-grij iuhuih gu i n jTTgfi u g  u jlign iu .̂h

j  INSTYTUT MUZYCZNY 1
|  W KRAKOW IE UL. ŚW. ANNY 2. II. P . jjj
jfj od d n ia  5 lipca do 20 s ie rp n ia  sześc io ty g o d n io w y  jfj

I KURS WAKACYJNY flla ORGANISTÓW I
ff oraz klas: SK R ZY PC O W EJ I FO RTEPIANO W EJ U
| | |  Obejmuje oprócz praktycznej nauki na instrumencie — śpiew li- |i^
Lfi turgiczny, zasady muzyki i charmonję w zakresie kursu jednorocznego, tfj 
fi* Absolwenci  kursu otrzymają świadectwa po złożeniu egzaminu. fi*
£FJ Zgłoszenia do dnia 25-go czerwca, liczba miejsc ograniczona. IfJ
fi* Oplata za kurs, u iszczona przy wpisie, w y n o s i  zł. 80, wpisow e,  fi*
Lfj zł. 10. Lfi
ril Dyrekcja zapewnia  uczestnikom pomieszczenie  wraz z utrzyma- fi*
^  niem po bardzo niskich cenach (około 3 zł. dziennie). pj

SS 11 “A1*1 *l'fS‘H 1 ‘Tl‘ii:h» iii n^ii! l i i i]U S ił!  i^ d i iiSiiirn^iTi iiV?<iiiiT?iiTiii?iiiii^-^ii j25ijij250ij*Sinifśł

I A r ty s ty c z n e  k o lo r o w e  ob razk i na  pam. I. 
Komunji św. w trzech  w ie lkośc iach  14X21 zł. 25.

|  100 sz tuk  — 19X 28 — 35 zł. za 100 i w iększe

I zł. 60‘ za 100 o raz  w p o d o b n y c h  w ie lkośc iach  
ta ń sz e  jak  rów nież  ró ża ń ce  h eb an ,  i kokow e,

I  m ed a lik i a lum in jow e i a lp ak o w e , k s ią ż e c z k i

I do n a b o ż e ń s tw a  „P a m ią tk a  I K om unji św .” 
po leca  po cenach  na jn iższych

ALFRED MACHNICKI
Kraków, M ikołajska 5.

T eł. 1 3 3 - 7 0 .  P . K. O. 140 .944 .

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł. na pół r. 4  zł. na kwart. zł. 2*20. 

N um ir pojaaynczy 20 gr.

W Ameryce 2 dolary. — We Francji 40 fr. 
W Danjl 7 koron.

Każdorazowa zmiana adresn 15 gr

REDAKCJA I ADMINISTRACJA :
K ra k ó w , ul. S tra sze w sk ie g o  I. 18. II p.
Nr. P. K. 0 . 404.712 -  Nr. Telefonu 128-20. 
Reklamacje niezapleczętowane wolne są od 

opłaty pocztowej,

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — pół strony 78 sł. 
Ćwierć „ 40 * — ósemka ,  1 0 ,

Za Jednoł&mowy wiersz mm. 80 groszy.
W tekście 2 razy drożej. -

Za redakcję odpowiada Ks. Władysław Długosz Za administrację odpowiada Ks. E. Lubowiecki.
Drukarnia „Powściągliwość i Pracau w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95


